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Z okazji po lsko-radzieckie j um owy o budowie wysokościowego gmachu — Pałacu K u ltu ry  
1 N auk i w  W arszawie, P rezydium  Polskie j A kadem ii Nauk, zgromadzone na pierwszym  swoim 
zebraniu w  dniu 24 m aja 1352 r.. przesyła na Wasze ręce w yrazy gorącego podziękowania za 
ten bra te rsk i dar narodu radzieckiego.

Od w yzw olenia Polski przez Zw iązek Radziecki pogłębia ją się z roku na rok w ęzły śds ł ej 
w spółpracy i  w ieczystej p rzy jaźn i pomiędzy naszym i narodam i, oparte na wspólnych ideałach, 
na pokojow ym  budow nic tw ie  rea lizow anym  przez ustró j spraw iedliwości społecznej, na wspól­
ne j walce o pokój.

W  tym  his torycznym  procesie kszta łtu je  się również w ie lka  kon s tru k tyw na  i postępowa rola 
na u k i jako potężnego narzędzia opanowywania s ił p rzyrody przez człow ieka i budowania spo­
łeczeństwa socjalistycznego. Nauka radziecka, przodująca w szystkim  in n ym  kra jom , staje się 
wspólną dumą postępowych uczonych świata.

Cieszymy się z tego, że Polaka Akadem ia N auk, najwyższa in s ty tuc ja  naukowa Polski Ludo­
w ej, znajdzie swoją siedzibę w  Pałacu K u ltu ry  i  N auk i stanowiącym  dzieło twórczej m yś li 
i pracy lu dz i radzieckich.

Na przekór siłom zniszczenia i w o jn y  Pałac K u ltu ry  i N auk i stanie w  naszej s to licy  jako 
sym bol w ia ry  w  człowieka, sym bol s ił pokojowego budow nictw a naszych narodów,
ich b ra te rs tw a i wspólnych i d e a ł ó ; W y c ^ \ W y  jesteście w ie lk im  w yrazic ie lem  i realizatorem.
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24 bm. odbyło się w Pałacu Staszica I  Plenarne Posiedzenie Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk. Przedmiotem obrad były sprawy poświęcone strukturze organizacyjnej Akademii.

Posiedzenie otworzył Prezes, prof. Dembowski, który wygłosił przemówienie, po czym na­
stąpiło uroczyste wręczenie ze- ■
branym aktów powołania na I ________________ ______
członków Prezydiów Akademii.

Na zakończenie zebrani jed­
nomyślnie uchwalili wysłać de­
peszę do Generalissimusa S ta li­
na w związku z podpisaniem 
polsko-radzieckiej umowy o bu­
dowie Pałacu Kultury i Nauki.

W przem ówieniu prof. Dem­
bow ski podkreśli! m. in. szcze­
góln ie doniosłe zadania nauki 
po lsk ie j na obecnym etapie 
rozw o ju  naszego k ra ju . R eali­
zacja tych zadań stanie się m o­
żliw a, gdy zrozumiemy, że ucze­
n i są in tegra lną częścią naro­
du. dla którego pracują.

Mówca zaznaczył, że praca 
Polskie j A kadem ii Nauk naw ią - £. 
że do najlepszych tra d y c ji i po­
stępowych dążeń naszego naro­
du. Powołana jest ona do speł­
nienia tych szczytnych zadań, 
jakie stawia przed nauką pol­
ską rozwój n aszego  społeczeń­
stwa — nasz narodowy Plan 
Sześcioletni oraz dalsze plany 
gospodarcze.

Następnie mówca zw róc ił u - 
wagę, że w  zw iązku z ogromem 
zadań stojących przed uczonymi 
i  wobec niem ożliwości ogarnię­
cia ich w  jednakow ym  stop­
n iu  niezbędne jest, aby Polska 
Akadem ia Nauk skoncentrowa­
ła swe w y s iłk i nad rozw iąza­
niem  zagadnień mających obe­
cnie na jw iększą wagę dia roz­
w o ju  gospodarki i  k u ltu ry  na­
rodowej.

W ażnym  zadaniem P A N -u  — 
s tw ie rdz ił dalej prof. Dem bow ­
ski — bedzie nawiązanie współ­
pracy z postępowym i uczonymi 
św iata, przede w szystkim  zaś 
Z w iązku  Radzieckiego.

Na zakończenie mówca pod­
k re ś lił, że międzynarodowa 
współpraca uczonych służy 
w ielkiej' sprawie umocnienia 
pokoju i przyjaźni miedzy na­
rodami. Ten szczytny cel powi­
nien przyświecać PAN.

W a rs za w a , p o n ie d z ia łe k  26 m a ja  1952 r. N r  124 (642) 13 C ena 15 pr.
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STOCZNI G D A Ń ­
SKIEJ coraz więcej 
brygad zawiera urno­
w y o współzawodni­
ctwie. Umowy takie 
„czarno na b ia łym “ 

określa ją zadania, które sobie 
.postawiły poszczególne zespoły 
młodzieżowe w gorące dn i zło-

I M iędzy w ie lu  in nym i zawarły 
{ w  Stoczni G dańskiej umowę 
dw ie brygady z W ydzia łu W y­
posażenia, Oddział S iusarnia: 

i brygada im. Kniewskiego, któ - 
| re j orygadzistą jest Jan Fran­
kowski i im. Hibnera, na k tó re j 

: czele stoi Józef M ałek. Brygada 
i Frankowskiego, jako, że w

towego współzawodnictwa, u ła- skład je j wchodzą m łodzi, ale 
lw ia  ją  codzienną i ścisłą kon- ¡bardzie j doświadczeni fachow- 
tro lę  przebiegu wykonania tych I cy -  ślusarze, zobowiązała się 
zobowiązań, pobudzają jeszcze | w ykonyw ać dziennie 175 proc 
bardzie j am bicję  członków b ry - ¡norm y. Brygada M aluka' składa 
gad, walczących o pierwszeń- ; się z m nie j doświadczonych

(Te le fo nem  z Gdańska)
zdobyli zawód — podjęła się 
więc w ykonyw ać dziennie „ t y l ­
ko“ 170 proc.

23.5 kol. Urbanowicz z b ry ­
gady M aluka powiedział z rana: 
„Czekajcie, my im pokażemy“ 
To nie były puste słowa — te­
go dnia kol. Urbanowicz wyko­
nał 190 proc. normy, cala zaś 
brygada — 177 proc. Również 
brygada Frankowskiego osiąg­
nęła 177 proc.

siei czy  i a lu k ?
Maluka, k tóra b rak doświad- komisja oddziałowa Komisji
czenia w yrów nu je  ambicją i W spółzawodnictwa Zlotowego 
uporem. Nie samą zresztą W ydzia łu Wyposażenia (kom is ji 
am bicją — koledzy z te j bryga- takich jest w stoczni 24!).
dy kładą większy nacisk na do- j 
bre wykorżystanie czasu 
gotowanie roboty.
. Nad przebiegiem prac stale 
czuwa dwóch m a js trów : tow. 
Iow. Wierzbicki i Sirzebkowski.
k tó rych  przydzie liła  — jako o- 
piekunów — organizacja par­
ty jna .

Pracę oceniają na bieżąco: 
ow i dw aj m ajstrow ie, przedsta­
w ic ie l k ie row n ic tw a , Zarządu

te rm inow e j rea lizac ji planów’. i k tó rzy stosunkowo . niedawno 1 współzawodnictw ie brygada 1 W ydziałowego ZM P oraz pod-
st.wo, przyczyn ia ją się do przed- ¡robotników ', m. in. junaków  S P .j W tej c h w ili prowadzi we

K ie row n icy  wydzia łu  i od- 
przy- : działu bardzo in teresują się 

i  współzawodnictwem  obu brygad 
i prawdę codziennie odwiedzają

I je.
Koledzy! Zlot już niedaleko! 

Idźcie w  ślady brygad Stoczni 
Gdańskiej, zawierajcie pisemne 

! umowy o współzawodnictwie, 
kontrolujcie codziennie swoją 
robotę!

W. GOŁĄBEK  
Gdańsk

11© rocznica urodzin
Marii Konopnickiej

Naczelny K om ite t W ykonawczy Z jedno­
czonego Stronn ictw a Ludowego opub liko ­
wał hasła, pod k tó rym i masy p racu ją ­
cych chłopów obchodzić będą tegoroczne 
Święto Ludowe.

Czołowe hasła głoszą, źc Święto I,udo­
we jest dniem m ob ilizac ji chłopów pra­
cujących do w a lk i o pokój ; Pian 6-je tn i, 
wzyw ają do uczczenia wzmożoną pracą 
dla Polski Ludow ej rocznicy krw aw ych 
s tra jków  i w a lk  chłopskich przeciw  sana­
cji. m ob ilizu ją  do umocnień a sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego — fundam entu w ła ­
dzy ludow ej i źródła s;ły  naszej O jczyzny.

Mocny w yraz znalazły w  hasłach na 
Święto Ludowe gorące uczucia p rzy jaźn i 
i bra terstw a do narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego oraz. uczucia m iłości i p rzyw ią ­
zania do Chorążego Pokoju Generalissi­
musa Stalina.

W dalszych hasłach N K W  Z.SL wzywa 
pracujących chłopów, aby na obchodach

Święta Ludowego zam anifestowali swą 
solidarność z bohaterskim  ludem  Kore i, 
z bo jow n ikam i o zjednoczone, dem okra­
tyczne i pokojowe N iem ej’ , ja k  również 
z chłopam i k ra jó w  kapita lis tycznych i ko­
lon ia lnych, walczących o pokój i  niepodle­
głość.

Następne hasła w zyw ają  chłopów do 
w a lk i o zwiększenie p rodukc ji ro lne j i ho­
dowlanej oraz do pełnego i term inowego 
•wykonywania dostaw zboża, ziem niaków, 
mięsa i m leka. Oto n iektóre  z tych haseł: 
„P racu jący chłopi, w ięcej surowców ro l­
niczych dla budujących się fab ryk . Więcej 
p roduktów  żywnościowych dla ludności 
m ie jsk ie j. Walczcie o wysokie plony, roz­
w ija jc ie  hodow lę !“

Hasia na Święto Ludowe apelują do 
chłopów mało i średniorolnych, by roz-* 
szerzałi ruch spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej, by przez organizowanie spółdzielni

M aturę zdać
z wynikiem bardzo dobrym

— może ja ko  dobrego ucznia 
ko ledzy  w y b io rą  mnie na / l o t

Ludowe
wstępow ali na drogę szybkiego i  pełnego 
rozw o ju  dobrobytu i k u ltu ry .

Przed trak to rzys tam i PO M -ów  stoi od­
powiedzialne zadanie niesienia pomocy 
spółdzielniom  produkcy jnym  oraz mało 
i  średniorolnym  chłopom.

Mocno podkreślono w  hasłach znacze­
nie współpracy członków PLPR i ZSL. 
Jedno z haseł głosi: „C h łop i ZSL-ow cy 
i PZPR-ow cy w  bra te rsk im  współdzia ła­
n iu  um acniajc ie sojusz robotniczo-chłop­
ski i władzę ludową, para liżu jc ie  wszelkie 
wrogie zakusy n iedob itków  obszarniczych 
i  m iko ła jezykow skich !“ .

Końcowe hasła brzm ią:
„N iech żyje nasz ukochany Prezydent 

Bolesław B ierut, gospodarz Polski Ludo­
w ej, prowadzący naród do jasnej i szczę­
ś liw e j przyszłości!“

„N iech żyje i rozkw ita  nasza wolna 
Ojczyzna — Polska Ludow a!“

ni..ni ii iiimiiiiiiawiii i iihh ii

szkolenia za w mion ego 
i svstem „taśmowy“  
bardzo nam pomogły 

w walce o jakość
DZIŚ. W D Z IE S IĄ TY M  DN IU  W IE L K IE J TRZED- 

ZLOTOW EJ NA RAD Y KORESPONDENCYJNEJ ZA B IE - 
R \  GŁOS TOW. TERESA ŁUKASZEW SKA. K IE R O W ­
N IC Z K A  BRYGADY M ŁODZIEŻOW EJ IM . H A N K I SA­
W IC K IE J Z PAŃSTW O W YCH ZAKŁAD Ó W  W YTW Ó R­
CZYCH APA RATUR Y N ISK IEG O  NA P IĘ C IA .

TOW ARZYSZE !
Początek w a lk i o wysoką jakość p ro du kc ji da tu je  się 

w naszym zakładzie od ubiegłego roku. Od tego czasu zro­
b iliśm y w walce z brakoróbstwem  poważne postępy. Dzisiaj 
nasza fabryka nie dostaje praw ie zupe łn ie  reklama,cii. a i na- 

t sza kontro la  techniczna coraz m nie j zestawów czy1 gotowych 
j  urządzeń zwraca do poprawek

Pomimo to v iele jeszcze w dziedzinie jakości można i trze­
ba u nas poprawie, a obecnie, w okresie naszych prz' goto­
wań do Zlotu Młodych Przodown ków — Budowniczych Pol- 

! ski Ludowej, powinniśmy szczególnie estro zwalczać wszel- 
i kie przejaw y brakoróbstwa.

Wielu naszych m łodych robotn ików  m arzy o tym , aby 
] być na Zlocie w  Warszawie. Zobaczj’ć stolicę, spotkać się 

z kolegami z całej Po'ski
Ale każdy z nas rozumie jednocześnie, że na udział w Zlo­

cie trzeba zasłużyć rzetelną pracą. Dlatego też stworzyliśmy 
Punkt Kontrolny do walki z brakoróbstwem. wybierając do 
niego tow. tow. E. Posłańca. Janinę Parzvbok. Zygfryda 
Kwiatkowskiego. Henryka Wierzchowskiego. Władysława 

i Chęsiaka i Longina Włodarczyka. Oni beda poprzez fabry­
czny radiowęzeł, gazetkę ścienna i błyskawice piętnowali 
i ostrzegali tych. którzy źle i niestarannie wykonują swą 
prace lub przez nieuwagę czy niechlujstwo niszczą cenny 
surow iec.

Punkt K on tro lne  zorganizowane został w w en iku  wew ­
nątrzzakładowej naradę Specjalnie chcę zwrócić uwagę 

i na wypow iedź tow  Władysława Chęsiaka.
Tow Chęsiak jest jednym  z wz.orowech robo tn ików  zakła- 

I du i — ja k  tw ie rdz i kon tro la  techniczna — fuszerki w  od- 
' danej przez niego robocie nie znajdzie się ani za grosz.
1 A przecież tow. Chęsiak w P Z W A N N -ie  pracuje zaledwie 
j od roku i praca, k tó rą  w ykonu je, wcale nie jest łatwa. Otóż 
j ta jem nice tego powodzenia zdradził nam on sam. — IV na­

szej fabryce — m ów ił — zorganizowano specjalny kurs. na 
którym możemy zdobywać kwalifikacje zawodowe, po­
trzebne do naszej pracy. Zapisałem się na ten kurs i pilnie 
uczęszczam; nie opuszczam zajęć, uważnie słucham w ykła­
dów. Kurs dobiega obecnie końca, ale ja już teraz widzę 
wyraźnie, jak wiele on mi dał. Obecnie, gdy spojrzę parę 
miesięcy wstecz, i przypomnę sobie, jakie wtedy miałem  
słabe pojęcie o celu i znaczeniu naszej pracy oraz o tech­
nice jej wykonywania — to widzę wyraźnie i rozumiem, 
skąd się przedtem brała duża ilość „fuszerek“. Dlatego też 
wyniki mojej roboty tak się poprawiły“.

Niestety, nie wszyscy tak rozum ieją podnoszenie k w a lif i­
ka c ji zawodowych, jak  tow. Chęsiak. Z tych, którzy zaczęli 
kurs. uczy się obecnie zaledwie nieliczna grupa.

W spraw ie szkolenia zawodowego i jego w p ływ u  na pod­
noszenie się tak zarówno ilości ja k  i jakości p rodukcji, m ó­
w iłem  także i ja  na naszej naradzie. Jestem bowiem sama 
k ie row niczką brygady — kursu stachanowskiefio. Na czym 
ten kum  polega? Kiedyś kilkadziesiąt dziewcząt pracowało 
w pojedynkę. Każda z nich wykonywała różne czynności, 
przez • > nłę • pecjalizewala się tak szybko; iu> i puszczała 
także viele braków. Teraz uczymy się pracować systemem 
„taśmowym“, to znaczy każda z koleżanek specjalizuje się 
w jednej konkretnej czynności produkcyjnej. W yniki takiej 
pracy są bardzo dobre, bo już obecnie wykonujemy mniej 
więcej o 150 procent więcej, zmniejszywszy równocześnie 
iiość braków o ponad 50 procent.

To wszystko, co chciałam powiedzieć. Nasze doś­
wiadczenia z 'w a lk i z brakoróbstwem  wskazują na to, 
że najlepiej można zwalczyć fuszerkę przez organizo­
wanie kursów szkolenia zawodowego i ideologicznego. 
Dlatego też nasz Punkt Kontrolny będzie specjalnie 
zwraca! uwagę na to. czy uczestnicy kursów zawodo­
wych uczą się. czy dobrze uczą się, z pożytkiem d!a 
siebie i zakładu.

Przyrzekamy rozśpiewać i rozczytać wieś
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Dziś w ramach zobowiązań przedzlotowych 90-osobowy zespól 
artystyczny słuchaczy Uniwersytetu Ludowego w Pawłowicach 
wraz 7. kapelą ludową rozpoczyna objazd gromad i spółdzielni 
produkcyjnych województwa kieleckiego z bogatym repertua« 
rem: inscenizacje, pieśni, tańce.

Przyrzekamy rozśpiewać i rozczytać wieś.
ZARZĄD KO ŁA ZM P W  PAW ŁO W ICACH
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Egzamin twojej

24 maja m ija  110 rocznica urodzin M a rii K onopn ick ie j, w ie l­
k ie j polskiej pisarki, au to rk i znanych opowiadań i wierszy.

M aria  Konopnicka była jednym  z czołowych pisarzy k ie runku  
zwanego realizm em  kry tycznym . Konopnicką cechowało głębo­
k ie  związanie t  ludem, czerpanie z jego pieśni i opowieści — 
m ateria łu  do twórczości lite rack ie j. Konopnicka nie ograniczała 
się jednak ty lk o  do czerpania treści z utworów’ ludowych 
W  swych najlepszych utworach poetyckich z w ie lk im  wyczu-

Z lo t M łodych P rzbdow ników - 
Budowniczych Polski Ludowej 
w ita li m aturzyści przede wszy­
stkim. wzmożeniem w ys iłków  
w nauce, w celu dobrego p rzy­
gotowania się do egzaminów 
m atura lnych. \

Do egzaminu m aturalnego w 
Szkole Ogólnokształcącej st l i ­
cealnego TPD nr 1 w Łodzi zo­
stali dopuszczeni wszyscy ucz­
niowie X I klasy.

Pom yślnie przebiegały przy
ciem języka um ie ję tn ie  przetwarzała form ę ludowych pieśni, na- j  gotowania do egzaminów m atu- 
dając w łasnym  wierszom kszta łt podobny ludow ej twórczości

Cała prawne twórczość K onopn ick ie j przenikn ię ta  jest uko­
chaniem polskiego narodu, a zarazem ostrą k ry ty k ą  stosunków 
społecznych, nędzy chłopa, n ieludzkiego wyzysku. Ostrze k ry ty k i 
K onopn ick ie j skierowane było  przeciw przeżytkom  feudalizm u 
M im o ograniczoności sw’ej postawy pisarskie j, m im o niezrozu­
m ienia ideolog ii walczącego p ro le ta ria tu , Konopnicka pierwsza 
w  dziejach naszej lite ra tu ry  p ięknej, w  swym  poemacie „Pan 
Balcer w Brazylii“ (w jednej ze scen tego u tw oru) dała w z ru ­
szający obraz sojuszu robotniczo-chłopskiego, rewolucyjnego 
sojuszu — przedstaw iając s tra jk  robo tn ików  portowych.

W idzim y tam  pochód robo tn ików  i chłopów, k tó rzy  „o trębu jąc

ra lnych w  Żeńskiej Szkole St. 
Licealnego Nr 7 w Łodzi. N a jle ­
psze uczennice Lechówna, Su- 
pady, Woźnicka, Fłatak, Biało- 
wiejska i Balandowiez pomaga­
ły w  przygotowaniach do egza­
minów’ swoim koleżankom.

Poważnej pomocy w przygo­
towaniach do egzaminów ma­
tura lnych udzie la li młodzieży 
nauczyciele. Nauczycielka ma­
tem atyk i, Danuta Adamus poza 
godzinami lekcy jnym i tłum aczy-

na morza i lądy, jako nad krzywdą będą sądy“, idą zatknąć na [a swoim uczennicom tru d n ie j-  
gieldzie czerwony sztandar.

O twórczości K onopn ick ie j pisaliśm y n ie jednokro tn ie  na ła ­
mach „Sztandaru M łodych“ . In teresującym  się twórczością naszej 
poetki polecamy specjalną kolum nę poświęconą K onopn ick ie j 
i  okazji 45-rocznicy je j śm ierci, opub likow aną 21. 10. 1950 r. 
omówienie nowowydanych pism zebranych Konopnickie j, które 
d rukow a liśm y w  numerze z dnia 17, 5. 1951 r., wreszcie n ie ­
dawno, bn 14 maja zamieszczony fe lie ton Stanisława Ryszarda 
Dobrowolskiego pt. „Dlaczego K onopnicka?“ . W  jednym  z n a j­
bliższych numerów zamieścimy opowiadanie K onopn ick ie j,

sze wzory i przerabiała z m m i 
zadania. Nauczycielka języka 
polskiego Zofia  Gusta tematy 
z lite ra tu ry  rozdzielała pomię­
dzy poszczególne uczennice do 
opracowania.

Ar
R ów nje i dzięki tro sk liw e j o- 

piece w ykładow ców  inż. So- 
chalskiego, inż. K uz io ra  i  in ­

nych dobrze przygotowana zo­
stała do egzaminów młodzież 
Państwowego Technikum M e­
chanicznego we Wrocławiu.

W ielu uczniów, k tó rzy  n ie­
długo z dyp lom am i technika 
staną do pracy na budowiach 
socjalizmu, to przodownicy 
nauki, jak  Czarnula, Litoński, 
Staszewski... Kol. Staszewski 
jest pewny swoich wiadomości 
i m ów i; „Maturę chcę zdać z 
wynikiem bardzo dobrym i być 
może, że jako -dobrego ucznia 
koledzy wybiorą mnie na Zlot“.

.1. S.
Ar

Tegoroczny egzamin do jrza ło­
ści rozpoczął we wszystkich 
szkołach egzamin pisemny z 
języka polskiego, k tó ry  odbył 
się w  dn iu 22 bm. W dniu 2.3 
bm. młodzież składała egzamin 
pisemny z m atem atyki. Po 
k ró tk ie j p rzerw ie rozpoczną się 
egzaminy ustne i trw ać będą 
do 9 czerwca br.

Ar
W ponad 50 technikach za­

wodowych woj. krakowskiego 
trw a ją , względnie zakończyły 
się już  egzaminy dojrzałości. 
M łodzież przystępująca do egza­
m inów , dzięki systematycznej 
pracy w  ciągu całego rokit; 
szkolnego, zdaje je  z do brym i 
w yn ikam i.

Rozpoczęły słę wielkie 
dni w życiu twojej szkoły, 
i w życiu każdego z was. 
Minie wiele lat, a nie prze 
staniesz. ich wspominać, 
zawsze chętnie opowiadać 
bodziesz o czasach, „gdy 
zdawałem maturę..."

Rozpocząłeś egzamin doj­
rzałości. Wraz z twoim 
nauczycielem przystąpiliście 
do podsumowania wyników  
waszej wspólnej pracy. Za­
cząłeś uczyć się w okresie, 
g ly twą ziemię ojczystą 
deptał faszystowski najeź­
dźca. Kończysz szkołę śred­
nią w wolnej ■ Poisce, któ­
rej gospodarze — robot­
nik i chłop pracujący 
swym ciężkim trudem siwo 
rzyii ci takie warunki dla 
zdobywania wiedzy, któ­
rych nigdy nie posiadała 
młodzież w Poisce. W cią­
gu lat opanowywałeś wie­
dzę o przyrodzie, o pra­
wach które nią rządza, o 
życiu, o ludziach. W ciągu 
lat uczyłeś się wielu m ą­
drych nauk, dowiedziałeś 
się mnóstwa ciekawych i 
pożytecznych rzeczy, przy­
gotowywałeś się do samo­
dzielnego, pełnowartościo­
wego życia, zbroiłeś sie do 
w alki o przyszłość czło­
wieka, o przyszłość twego 
kraju. Dziś wypada ci ten

okres podsumować, w yka­
zać twój stopień przygoto­
wania do żyoia, zdać egza­
min twojej dojrzałości.

Na jego wyniki czeka 
naród, czeka budująca się 
socjalistyczna Polska, cze­
kają je j wyższe uczelnie i 
pracownie, urzędy i biura.

Całemu społeczeństwu 
zdajesz sprawozdanie z 
twego wkładu w w’a!kę 
naszego narodu o pokój i 
sreja izm. Trzeba byś miał 
się czym poszczycić.

Okres maturalny niewie­
le pozostawia czasu na na­
ukę. Wykorzystaj go ra­
cjonalnie. Powtarzaj tylko 
najtrudniejsze tematy, 
zwróć się do kolegów lub 
nauczyciela o wyjaśnienie 
zagadnień, które nie w y­
dają ci się jeszcze dosko­
nale opanowane, powtarza 
jąc trudniejsze formuły i 
definicje staraj się przy­
swajać je sobie, referować 
własnym: słowami, poprzeć 
przykładami. Nie lekceważ 
wartości konsultacji zbio­
rowych, pomocy nauko­
wych korzystaj z pracow­
ni szkolnych i gabinetów 
naukowych.

Szczególnej ważności na- 
bl ra w czasie egzaminów 
twój tryb życia, sposób go­

spodarowania czasem. N ie­
zbędna jest jak najdalej 
idąca oszczędność czasu, 
konieczne jest przeplata­
nie nauki chwilami wypo­
czynku. Nie przesiaduj nad 
podręcznikami po nocach, 
znacznie korzystniej będzie 
wstawać o świcie, nauka 
jest wtedy o wiele wydaj­
niejsza. Nie zarzucaj na ten 
okres gimnastyki codzien­
nej, zajęć sportowych, są 
one niezbędne dla dobrego 
samopoczucia, dodatnio 
w’płyną na twą sprawność 
fizyczną i umysłowy.

Egzaminy dojrzałości to 
szczególnie doniosły okres 
w życiu szkolnej organiza­
cji zetempowskicj i je j za­
rządu, to w znacznej mie­
rze również sprawdzian 
wartości pracy tej organi- 
’.aeji. Toież musisz, towa­
rzyszu z ZM P, aktywisto 
zetempowski, w okresie 
egzaminów’ szczególnie 
wzmóc twfe wysiłki. Ani na 
cliwiię nie wolno ci zapo­
minać, że oprócz twego 
wli.snego egzaminu spo­
czywa na tobie współodpo­
wiedzialność za wyniki na­
uki twoich kolegów. Poma­
gaj wykładowcom w ich 
przedegzaminacyjnej trud­
nej pracy, współdziałaj z 
nimi w urządzaniu konsul­

tacji zbiorowych i indywi­
dualnych. organizuj pomoc 
dla słabiej przygotowa­
nych kolegów, nie zezwa­
laj na odciąganie maturzy­
stów’ do jakichkolwiek in - 
ny-h zajęć poza nauką, e- 
nergicznic przeciwdziałaj 
nastrojom nerwowości i 
podniecenia, zwalczaj wro­
gie nam i obce metody 
sztubackiego „ściągania", 
pomagaj nauczycielom w 
tworzeniu właściwej, po­
ważnej. spokojnej atmosfe­
ry w szkole podczas egza­
minów.

IV dni egzaminów przy­
noś ze sobą do szkoły kwia 
ty, udekoruj ją. upiększ od 
świętnie, nadaj je j wygląd 
odpowiadający wielkości 
tych dni. Przypadają one 
na okres, gdy młodzież poi 
ska Intensywnie przygo­
towuje się do Zlotu M io- 
dych Przodowników — Bu 
downięzych Polski Ludo­
wej. Przez kra j cały bieg­
nie zawołanie" młodych: 
„Co zrobiłeś dla Polski, z 
czym przyjdziesz na Zlot?“

Odpowiedzią na io pyta­
nie będą w yniki egzaminu 
twojej dojrzałości. Życzy­
my ri serdecznie, by „J- 
powiedź ta wypadła jak  
najlepiej.

i
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oum m
Czy Zlot jest ty lko  św iętem  tańca

śpi
r  K o l. A n ton i K ie rczyński z 
Trzemeszna pow. M ogilno w  
swojej w ypow iedzi w  W ie l­
k ie j Ankiecie Z lotow ej propo­
nu je  aby na Zlocie »rządzić 
pokaz pracy przodujących 
brygad z różnych dziedzin 
przemysłu, pracujących no­
w ym i metodami.

N ie będziemy w  te j chw ili 
zatrzym ywać sie nad samym 
pomysłem. Sęk w tym , że kol. 
K ie rczyński dyskutow ał ten 
pomysł ze swoim kolegą, a 
ten mu odpowiedział, że Z lot 
ma być świętem  śpiewu i tań ­
ca, a pracy mam y i tak aż za 
dużo na codzień.

Z a trzym a jm y się nad tym  
stw ierdzeniem . Czy młodzież 
na Zlocie będzie rozśpiewana 
i  roztańczona? Oczywiście, że 
tak. Dlaczego? Bo żyjem y w 
k ra ju  szczęśliwej młodości, a 
śpiew i taniec jest w łaśnie je j 
nieodłącznym towarzyszem.

Żyjem y także w  k ra ju  tw ó r

ewii?
ezej, radosnej pracy. Będzie­
my się mogli na Zlocie rado­
wać, śpiewać i tańczyć ró w ­
nież dlatego, że tę „pracę na 
codzień“  — swój codzienny o- 
bowiązek wypełn iam y z hono­
rem  i wcale nie uważamy, że 
jest go za dużo; wprost prze­
ciwnie: będziemy na Zlocie 
wyrażać swą wolę jeszcze lep­
szej i  w yda jn ie jsze j pracy, 
będziemy wym ieniać doświad­
czenia, aby jeszcze lep ie j p ra ­
cować dia ju tra  — dla socja­
lizm u. Nie lękam y się co­
dziennego dnia w ys iłków  i 
trudności, pieśń i taniec nie są 
dla nas ucieczką od pracy, a- 
le pomocą w  niej. I dlatego 
przygotowując się do Z lo tu 
uczymy się lepie j śpiewać i 
tańczyć —- staramy sie lepie j, 
w yd a jn ie j pracować. I  d late­
go na Zlocie bedzie śpiew i 
taniec — będą też rozm owy o 
tym  ja k  polepszać naszą p ra­
cę.

Kto w ydoje „zezw olen ie  przyjazdu na Zlot**?
Kol. M. Gaibierz, pracow - (port G liw ice) pisze, że ba r-

niezka Żeglugi na Odrze dzo chciałaby być na Zlocie,

poznać młodzież z całej Pol­
ski, zobaczyć towarzysza B IE ­
RUTA. j

L is t swój koleżanka Galbie- 
rzówna kończ}7 tak:

bardzo proszę Redakcje 
o zezwolenie m i na przybycie 
na Z lot, gdyż bedzie to dzień 
naprawdę bardzo w ie ik i w  mo 
im  życiu“ .

Koleżanko Gaibierz! A n i re ­
dakcja, ani żadna władza w  
Polsce nie ropże Wam ta k ie ­
go zezwolenia wydać.

Delegaci na Z lo t nie będą 
bowiem z góry naznaczani. 
Wybierze ich sama młodzież. 
W ybierze takich, którzy so­
bie na w yjazd zasłużą..

Czym sobie zasłużyć na w y ­
jazd? N ie znamy Was, z lis tu  
Waszego nie w yn ika , czy je ­
steście pracow nikiem  um ysło­
wym , czy fizycznym . Tyle  
więc ty lk o  Wam możemy po­
wiedzieć, że na w yjazd moż­
na sobie zasłużyć w yda jną pra 
cą zawodową i  społeczną, 
dzielną postawą w walce z 
trudnościam i, postępami- w 
nauce, udziałem w pracy k u l­
tu ra ln e j i  osiągnięciami w  
sporcie.

Nie jest to, oczywiście, pe ł­
na „recepta“  na to, co robić. 
Różnie to wygląda w różnych 
dziedzinach.

Wasze w y n ik i oceniać ma 
K om is ja  W spółzawodnictwa 
Zlotowego, która  powinna po­
wstać w  Waszym zakładzie 
pracy (lis t nic o tym  też nie 
mówi). Jeśli kom is ji nie ma, 
powinniście sie domagać je j 
powstania, aby można było o- 
cenłć przygotowania przedzio- 
towe młodzieży w  Waszym 
Zakładzie. Kom isja ta skła­
dająca się z przodowników  
pracy oraz przedstaw icie li 
Podstawowej O rganizacji P a r­
ty jn e j, dyrekc ji. Rady Z ak ła ­
dowej i Zarządu Z?1P, po oce­
nie W yników współzawodnic­
tw a zlotowego w inna przedło­
żyć młodzieży Waszego Za­
k ładu pracy propozycje od­
nośnie kandydatów  na wyjazd 
dó Warszawy. M łodzież drogą 
w yboru  w y łon i swych delega­
tów  na Zlot, biorąc pod uw a­
gę propozycje kom is ji. M ło ­
dzież posiada również prawo 
do w ysuwania na kandyda­
tów  tych ludzi, k tó rz y  przez 
kom isje nie zostali zapropo­
nowani jako  kandydaci na 
Zlot.

Tak w ięc na „zezwolenie" 
na wyjazd możecie sobie za- 
slużyć sami. To „zezwolenie“ 
wyda Wam miodzież z W a­
szego terenu — jeś li swą po­
stawą i pracą zdobędziecie 
wśród n ie j au to ry te t i  zaufa­
nie.

W a li  S tre e t  
r z ą d z  i ssę

Tylko otworzył 
{¡azetę...

...a już ją zamknął

( „K rokody l" )
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Czy pamiętacie te dżdżyste, 
i jesienne dni przedwrześniowe, 
| k iedy m ały chłopak w ie jsk i 
! z wypróżnioną butelką - po 
| m leku i okruszynam i czer- 
j stwego chleba w ypa tryw a ł 
i łzaw ym i oczami zmierzchu, 
j aby z wydeptanego pastwiska 
zawlec się razem z krow am i 

j do zagrody?

: Czy pamiętacie sprzed w o j- 
! ny postarzałe w  ciężkiej p ra- 
j cy, poważne nad wiek, tw a - 
j rze dziewcząt w ie jskich, tw a - 
j rze córek biedoty w ie jsk ie j,
I k tóre z ra c ji swojej biedy u n i- 
I ka jy  zabaw, gdzie re j w odzili

W ie z a p o m n im y  t y  c l i  d n i

Ł
ébw ie lite r

Isto tą  lite ra tu ry  jest to, 
że odzwierciedla ona w  dzie­
łach pisarzy życie naro­
du i w a lkę ludzi o szczęśli­
we i  naprawdę człowiecze 
życie. Wszystkie w ie lk ie  dzie­
ła w  h is to r ii l ite ra tu ry  róż­
nych narodów zaw iera ją w  
sobie utrw a lone niczym  na 
k liszy  fo tograficzne j obrazy 
epoki, w  k tó re j tw o rzy ł da­
ny  artysta, obrazy k o n f lik ­
tów , tragedii, radości i sm ut­
ków  różnych ludzi reprezen­
tu jących  określone postawy 
klasowe, ideowe, m oralne i  
społeczne.

L ite ra tu rą  bowiem  stanow i 
swoistą form ę poznania rze­
czywistości i  je j odbicia. Cóż 
to znaczy? Znaczy to, że w ie­
dza o ludziach, o ich przeży­
ciach, o stosunkach społecz­
nych panujących w  danym  o- 
kresie historycznym , przed­
staw iona w  artystycznych o- 
brazach — powiększa, wzbo­
gaca nasze wiadomości o tych 
zjaw iskach, rozszerza zakres 
poznawanych przez nas rze­
cze/ i  z jaw isk, a częzto nawet 
dopiero dzieło lite rack ie , umo­
ż liw ia  zrozumienie n iektórych 
przedtem niejasnych proble­
mów. To, jest w łaśnie poznaw­
czy charakter lite ra tu ry . Na­
tom iast fak t. że z jaw iska rze­
czywistości istniejące fak tycz­
nie  niezależnie od nas — zo­
sta ły przedstawione, opisane 
ja k b y  ..sfotografowane“  w  
dziele lite ra ck im  oznacza, że 
lite ra tu ra  stanow i specyficz­
na form ę odbicia rzeczyw isto­
ści.

Im  bardzie j lite ra tu ra  jest 
p rzen ikn ię ta  postępowym i 
ideam i, im  w iększy jest 
kunszt a rtystyczny pisarza, 
ty m  większa staje się wartość 
poznawcza te j lite ra tu ry . In ­
n y m i słowami, tym  w ięcej w  
te j lite ra tu rze  rzeczyw istej 
p raw dy o życiu, tym  więcej 
w  n ie j głęboko i  słusznie u - 
ję tych  problemów. Takie w ie l 
k ie  wartości m iała nasza li te ­
ra tu ra  w  dziełach w yb itnych  
pisarzy przeszłości, w  tw ó r­
czości w ie lk ich  postępowych 
pisarzy: od Reja i Kochanow ­
skiego poprzez M ickiew icza i  
Słowackiego do Prusa i  Że­
romskiego.

Jednakże w  okresie ostat­
n ic h " la t czterdziestu lite ra tu ­
ra  w  Polsce obniżyła sw ó j po­
ziom, przeważającej części 
zatraciła swe wartości ideo­
we. obniżyła poziom a rtys ty ­

czny. Tak zwana lite ra tu ra  o- 
kresu im peria lizm u (poza o- 
czywiście w y b itn y m i w y ją t­
kam i, ja k  Żerom ski, O rkan, 
Reymont i inn i, a po 1913 
— Bron iew ski, Wasilewska, 
K ruczkow sk i oraz N a łkow ­
ska i  Dąbrowska) pozba­
w iona była  w iększej w a r­
tości. Dlaczego? Dlatego, że 
nie było w  n ie j prawdy. D la ­
tego, że pisarze za jm ow a li się 
w ym yślonym i, u ro jo nym i za­
gadnieniam i, fa łszowali obraz 
życia, tw o rz y li powieści pozba­
w ione w artości społecznej, 
wychowawczej — natom iast 
ich dzieła s łuży ły  dem ora li­
zacji, w yko le jen iu . W in te re ­
sie burżuazji by ło  zniekszta ł­
canie praw7dziwego obrazu ży­
cia, w  k tó rym  toczyła się n ie ­
ubłagana w alka klasowa m ię­
dzy kap ita lis tą , a robo tn i­
kiem , w  in teresie burżuazji 
leżało odwracanie uw agi lu ­
dzi pracy od życia. Po to w y ­
dawano dziesią tki i  setk i 
bzdurnych powieścideł, po to 
p rodukow a li swoje „dz ie ła “ 
Nasielski, M arczyński, Ro­
m ański i  osławiona, okrzy­
czana za w yb itną  pisarkę 
Rodziewiczówna, opisująca 
szlachetnych m agnatów i  u - 
rocze hrabiny.

Takie  książki spełn ia ły ro ­
lę na rko tyków  — odwracały 
uwagę od rzeczyw istych 
spraw7, og łupia ły, otum aniały, 
paczyły charakter. Zrozum iałe 
wdęc, że lite ra tu ra  brukow a, 
lite ra tu ra  drukow ana w  róż­
nych „T a jn ych  detektyw ach“ , 
i  temu podobnych pozba­
wiona była wartości poznaw­
czej, nie przyczynia ła się bo­
wiem  do poznania życia, n i­
czego’ nie uczyła i  rzecz jas­
na nie stanowiła odbicia ży­
cia, albowiem  zaw arty w  nie j 
obraz by ł fa łszyw y, n iepraw ­
dziwy.

W  interesie klas posiadają­
cych leżało bowiem  u trzym y­
wanie szerokich rzesz naro­
du w7 ciemnocie nieświadomo­
ści i  zacofaniu. T ym  celom 
s iuży ły  książki o szerokiej 
ska li tem atycznej i  fo rm alne j, 
obliczone na dotarcie do róż­
nych grup ludności. Obsku­
rantyzm , um acnianie niedo­
rzecznych uro jeń o z jaw is­
kach nadprzyrodzonych, re li-  
gianctw7o, przedstaw ianie w  
korzystnym  św ietle ła jdactw  
i przestępstw7, wszystko to 
rrńało na celu ukryw 7anie p ra ­
wdy, hamowanie rozw oju

świadomości mas ludowych, 
bowiem  świadomość ta ró w ­
noznaczna była ze wzmoże­
niem  aktyw ne j W a lk i przeciw 
kap ita lis tycznem u ustro jow i.

W  Polsce Ludow'ej powsta­
ła nowa lite ra tu ra , now7e 
książki, nowe dzielą. W P ol­
sce Ludowej pisarze odw róci­
l i  się 7. pogardą od twórczo­
ści otum aniającej ludzi. W 
Polsce Ludow ej w  w ie lk im  
w ys iłku  i  zmaganiach w iele 
la t trw a  w7s lka  o stworzenie 
nowej sztuki, służącej naro­
dowi, pomagającej budować 
szczęśliwe, socjalistyczne ży­
cie.

T y lko  realizm  socja listycz­
ny — a tak się nazywa pod­
stawowa metoda twórczości 
naszych współczesnych pisa­
rzy — pozwmia na p raw dzi­
wa przedstaw ienie życia, na 
zrozumienie przem ian społecz­
nych w  n im  zachodzących, po­
zwala nam na odrodzenie 
w ie lkości naszej lite ra tu ry .

Dzięki rea lizm ow i socja li­
stycznemu w  całej pełni prze­
ja w ia  się nie ty lko  poznaw- 
czy charakter lite ra tu ry , ale 
je j w ie lka  aktyw na ro ia i 
czynny w p ływ  na kszta łto­
wanie rzeczywistości, przede- 
wszystkim  na kszta łtowanie 
ludzi. Nazwał przecież pisa­
rzy  radzieckich S ta lin  — in ­
żyn ieram i dusz ludzkich.

Dopiero dojście do w iadzy 
klasy robotniczej um oż liw iło  
swobodny i  nieskrępowany 
przez kapitalistycznego w y ­
dawcę redaktora i  cenzora 
rozkw it p ięknej sz tuk i pisa­
nia.

Z n iknę ły  z naszych książek 
postacie tajem niczych dete­
ktywów7, szlachetnych hrabin, 
w'iern.ych lokai... Przem inę­
ły  książki opisujące o- 
kropne wstrząsające zbrod- 

' nie, zboczenia, dziw7actw7a, 
psychiczne choroby. Z n ikną ł 
podział na lite ra tu rę  dla „m a­
luczk ich “  — dla mas i  lite ra ­
turę dia „e l ity “ . P orów najm y 
bohaterów przedwojennych 
ks iążek: piłsudczykowskiego
generała Barcza z powieści 
Kadena Banderowskiego, jaś­
nie pana ordynata M iehorąw - 
skiego z powieścidła M nisz­
ków ny, „dz ie lnych“  agentów 
„In te lligence  Service“  z po- 
wdeści Romańskiego — porów 
na jm y ich z bohateram i na­
szej nowej lite ra tu ry . Cóż re ­
prezentują ludzie przedsta­
w ien i przez sanacyjnych p i-

sarzy? Nic. K im  są? Niczym. 
Nędznymi pasożytami, pod ły­
m i k rea tu ram i świata, k tó ry  
od nas odszedł i  nie w róci. A  
oto weźmy praw dziw ie na­
szą, ludową lite ra tu rę . P rzy­
pom nijm y sobie płom ienną 
postać studenckiego działacza 
Jasińskiego z powieści Jerzego 
P utram enta „Rzeczywistość“ ,

• zamordowanego przez pod­
ziemie, sekretarza K W  PPR 
Szczukę z powieści Jerzego 
Andrzejewskiego „P op ió ł i 
d iam ent“ , przodujących gór­
ników7 M igonia, Brzozę, K oko ­
ta z powdeści „W ęgie l“  Scibora 
Rylskiego, Stacha i Ju rka  z 
powieści „Poko len ie“  Bog­
dana Czeszki, partyjnego o r­
ganizatora Pawła z opowieści 
Tadeusza Konw ickiego „P rzy 
budow ie“ , M aryśkę Iskrow ą z 
opowiadania W ito lda Za lew ­
skiego i w ie lu , w ie lu  innych. 
Bohateram i nowej lite ra tu ry  
są ludzie pracy. Bohateram i 
nowej lite ra tu ry  są ludzie- 
przodujący —• tacy ludzie, od 
któ rych  można uczyć się ży­
cia. A  jeżeli w7 naszych, książ 
kach i poematach pisarze 
przedstaw iają próżniaków, nie 
robów. czy wrogów ludu to 
nie ub iera ją  ich czynów w 
piękne słów7ka, lecz m ówią 
w prost co o tak ich  ludziach 
sądzić należy.

Życie robo tn ików  stanow i 
treść książek Konw ickiego, 
Wygodzkiego, Scibora - R y l­
skiego, K az in re rza  B ra n ­
dysa, M ariana Brandysa, 
W ilczka i  Kowalewskiego. 
Życie chłopów walczących o 
lepsze ju tro , o zasobniejszą 
lecz wspólną gospodarkę sku­
p iło  zainteresowanie Za lew ­
skiego, Bartelskiego, Gaiaja, 
Nijaurskiego. W alka postęnó- 
wych s ił k ra jó w  zachodu sta­
ła się tematem utw orów  M. 
Brandysa, K . Gruszczyńskie­
go, A . Tarna, J. S try jkow sk ie ­
go i  innych.

Nowfe problem y, now i lu ­
dzie, nowa jedynie słuszna 
m arksistowska ideologia w ta r 
gnęly do książek, sztuk i w ie r 
szy. Na miejsca kłam stw a o 
życiu, na miejsce zmyśleń i 
bredn i nasza lite ra tu ra  przed­
stawia prawdę, prawdę i  je ­
szcze raz prawdę.

Klasa robotnicza , władza 
ludowa — w  przeciw ieństw ie 
do burżuazji — nie jest zain­
teresowana w  ukryw an iu

prawdy, nie jest zainteresowa­
na w  zniekształcaniu obrazu 
życia. Wręcz przeciwnie. L ite ­
ra tura  rea lizm u socjalistycz­
nego, m ówiąc o dziejach na­
szego narodu, przedstaw iając 
budowę nowego życia, kszta ł­
towanie się nowych ludzi — 
czynnie w p ływ a  na podwyż­
szanie poziomu świadomości 
mas ludowych, przyczjm ia się 
do wzmagania aktywności lu ­
dzi pracy. To z ko le i oznacza 
skuteczniejsze i szybsze doko­
nyw anie społecznej przebu­
dowy naszej ojczyzny.

W ie lk ie  przeobrażenia, w ie l­
k ie  przem iany w naszym k ra ­
ju  — życie prostych ludzi, ich 
szczęścia i nieszczęścia, rado­
ści i  sm utk i — oto o czym 
m ów i lite ra tu ra  Polski Ludo­
wej.

N ie wszystkie powieści, 
wiersze, dram aty są na w y ­
sokim poziomie, nie wszyst­
k ie  są dostatecznie dobrze na­
pisane, głębokie w  ujęciu za­
gadnień, ciekawe. T y lko  n ie­
liczne u tw ory, ja k  np.: „P am iąt 
ka z celulozy “ Igora Newerlego, 
„W ęgie l“  Scibora - R visk:ego. 
„B ieg do Fragala“  S try jk o w ­
skiego osiągnęły wysoki po­
ziom artystyczny. Lecz m i­
mo to, że inne u tw o ry  
mówiące o' naszym życiu 
jeszcze nie zawsze zadowalają 
swą formą, u jęciem  n iek tó ­
rych problem ów —- w idz im y 
wyraźnie jaka przepaść dzieli 
naszą lite ra tu rę  od lite ra tu ry  
Polski kap ita lis tycznej, w idz i­
m y jaką wartość przedsta­
w ia nasza lite ra tu ra , ja k  
w7zrosła n ieporównanie je j 
ro la polityczna, znaczenie spo­
łeczne, Dopiero realizm  socja­
lis tyczny pozw olił na zerwa­
nie z fałszem, bzdurą, szpie- 
gow sko-brukow ą | ohydą. Do­
piero nasza lite ra tu ra  naw ią­
zała do narodowej tra d yc ji i j 
siuży w ychow yw an iu  narodu. !

Wartość poznawcza lite ra ­
tury7 Polski Ludowej wzrosła 
ogromnie. Nasze książki od- , 
b ija ją  życie i pozwalają je le - ! 
p ie j zrozumieć. Nasze książki 
w ychowują. W walce o ja ­
kość lite ratury ', będzie rosła 
ich wartość, poczytność i po­
pularność. Pierwsze cztery 
la ta  nowej lite ra tu ry7 m ów ią­
cej o nowym  życiu wskazują 
na wspaniałość drogi, k tó rą  
idzie polska lite ra tu ra  rea liz­
mu socjalistycznego.

GRZEGORZ I.ASO TA

kuiaccy synowie, skorzy do 
docinków i szyderstw?

Czy pamiętacie zatroskane 
czoła waszych ojców i w a­
szych matek, żyjących prze­
w lekającą się 7. dnia na dzień 
obawą o postną łyżkę straw y 
i to przez dług i, przednówko­
w y okres rozpoczynający się 
często już  od parne j jesieni 
aż do nowych zbiorów?

Nie wszyscy może pam ięta­
my ten czas, k iedy jedynym i 

. gośćmi, uporczyw ie nawiedza­
jącym i .wieś przez cały okrą ­
g ły rok, był sekwestrator w  
asyście komendanta p o lic ji 
i k ilk u  zbro jnych posterunko­
wych. Raz na jrilka  la t z ja­
w ia ł się przekupiony przez > 
sanacyjnego posła ag ita tor 
wyborczy i to ty lko  w  przede 
dniu nowych wyborów, a urząd 
pocztowy, zawalony b y ł bała­
m utnym  „Rycerzem  N iepoka­
lane j“ .

Po dziesięcioro gnieździ­
ło się na k ilkum orgow ę j, 
chudej schedzie. Zam ierał 
przemysł, k tó ry  nie ty lk o  nie 
przy jm ow a ł nowych rąk do 
pracy, ale w yrzucał na b ruk 
coraz to nową partię  bezro­
botnych — , szukających bez­
nadziejnie innego, na jbardzie j 
przypadkowego zajęcia. W y­
pędzała nędza młodzież w ie j­
ską w  poszukiwaniu chleba. 
Szły dziewczęta na piechotę 
do W arszawy i do innych 
większych miast. P uka ły do 
bram  zamożnych kam ienic, 
szukały p ro te kc ji i do szczę­
śliw ych należąła ta, k tóra uzy­
skała tzw. „obow iązek“  u roz­
kapryszonej pani. Za k ilka  
złotych miesięcznie i za zn i­
szczony łach, rzucony ja k  
ochłap, pracowała ciężko, 'wy­
słuchiwała urąg liw ych  uwag 
i w yzw isk. I  tego losu zazdro­
ściły je j inne koleżanki, zmu­
szone po bezcelowych poszu­
kiw an iach wracać do domu 
zgorzkniałe, z rozpaczą, z bun­
tem w  sercu.

Dużo było k rzyku  o C entra l­
nym  Okręgu Przem ysłowym , 
o rozbudowie portu  gdyńskie- /  
go, o chorzowskich fabrykach. 
N iejeden chłopak w ie jsk i, opa­
trzony na drogę krom ką chle­
ba i błogosławieństwem m at­
k i, w yruszy ł w  św ia t szukać 
pracy w. tych nowycł) fa b ry ­
kach. — Św iat nie torba — 
m ówiono — trzeba szukać 
szczęścia.—A le św iat ówczesny, 
aie Polska kap ita lis tyczna 
rzeczywiście okazywała się to r 
bą. Po k ilk u  tygodniach w ra ­
cał n ie fo rtunny  wędrow iec do 
rodzinnej chaty, mając za so­
bą setki przem ierzonych k ilo ­
m etrów, w iele m iast i m iaste­
czek, a wszędzie w idz ia ł jeden 
w idok. — Przygnębione gro­
mady bezrobotnych przed b iu ­
ram i pośrednictwa pracy, za-

ciskające się pięści; wzrasta­
jący gniew. Ów „rozmach bu ­
dow y“ — reklam ow any ha­
łaśliw ie  przez posiów O ŻO N-u 
i sanacyjnych pisarzy m ar­
tw ia ł nad Sanem, W ieprzem 
i B a łtyk iem , M ów ił co nie­
dziela ksiądz, na kazaniu: „ im  
cięższa droga na ziemi, tym  
bliższe niebo. Co ciało lub i 
to  duszę gubi. Ciało jest w ro ­
giem człowieka — im  bardziej 
jest głodzone, tym  m nie j w  
n im  pożądliwości...“

Pisaia przedwojenna „G a­
zeta Świąteczna“ : szkoły
7-klasowe na wsi są nie ty l­
ko niepotrzebne, ale' i  szko­
dliwe. Umieć czytać i pisać, 
dla chłopa to aż nadto w ie l­
kie dobrodziejstwo. A by prze­
czytać książeczkę do nabożeń­
stwa i c y fry  pod nakazem po­
datkow ym  w ystarczy cztery 
oddziały...

I  słuchała wieś, wzruszała 
ram ionam i, k iw a ła  głowam i, 
że w  takie ordynarne k łam ­
stwa każą wierzyć, ale ta 
biedniacka wieś, zwłaszcza je j 
m łoda część, podrasta.jąca, 
wsłuchiw a ła się ■ w  odgłosy 
idące z miast, skąd dochodził 
głos inny, świeży mocny, 
p raw dziw y >— głos walczącego
0 swoje prawa pro le ta ria tu .

Nie w ierzcie tym  co pra­
w ią w iele o konieczności po­
przestania na m ałym , a sami 
op ływ a ją  waszym i naszym 
kosztem w  dostatki. Nie 
w ierzcie tym . co każą wam 
ograniczać się czteroklasową 
wiedzą — ich dzieci zalegają 
un iw ersyte ty  i szkoły — w a­
szym kosztem. Nie słuchajcie 
ich. Ci co tak  m ów ią są na­
szymi wrogam i. Z wrogiem  
należy walczyć. Chcecie p rzy­
k ładu i  wzoru? Spójrzcie na 
wschód. Spójrzcie na młodzież 
komsomolską. P rostu jcie p le­
cy. Bądźcie śm ia li — są nas 
m iliony , zwycięstwo do nas 
będzie należało — naw oływ ał 
Kom unistyczny Związek M ło ­
dzieży Polski.

D rażn iły  te słowa O ZO N- 
ową psiarnię. Ze skowytem
1 szczekaniem rzuc ili się za 
n im i w  pogoń. A le słowo to 
znalazło swoje miejsce. P iln ie  
słuchał go radyka lny  w ic ia rz 
z M ałopolski, którego pory­
w a ł bunt na zakłamaną p o li­
tykę kułackiego k ie row n ictw a 
„W ic i“ . Chłonęła je młodzież 
z Mazowsza, k tó re j coraz ba r­
dziej już  zaczęły bokiem w y ­
chodzić mętne gadania agra- 
rystów  „o podstawach ruchu 
młodo w iejskiego“ . W słuchi­
wała się w  nie wyzyskiwana 
miodzież w iejska, k tó re j sa­
mo życie pokazywało, gdzie 
prawda.

I  narasta ł bunt. S tra jkow a­
ły  fab ryk i. Za ich przykładem  
szli chłopi pod starostwa.

Wznoszono groźnie pięści 
przed 25-laty na rynku  w 
Koln ie. „Żądam y przerwy w  
licytacjach i zniesienia podat­
k ó w“ — w o ła li za ucieka ją­
cym ze strachu starostą chło­
pi. Ruszyli s tra jku ją cy  chłopi 
na Przeworsk i Mszanę Doi- 
ną — chw yc ili za kosy i k ło n i­
ce w  Jadowie, Kasince M ałej, 
Łapanowie. Padali zabici i 
ranni. Wśród nich b y li m łodzi 
chłopcy i w naszym w ieku.

Skończyłeś teraz, p rzy jac ie­
lu spod Rzeszowa, siewy. Tw o­
jem u ojcu nie grozi już se­
kwestrator. T w ó j ojciec nie 
gnie karku  przed dziedzicem, 
prosząc o pożyczkę, nie chodzi 
na pańszczyźniane odrobki do 
ku łaka, którego władza ludo­
wa okiełznała w  w ilczych za­
pędach.

Chodzisz teraz na un iw e r­
sytet, kolego spod Opoczna. 
Rozejrzysz się w okół siebie — 
ileż tak ich  samych ja k  ty , sy­
nów i córek chłopskich spod 
Lub lina , Płocka, Ostrowi... I lu  
wśród nich takich, k tó rzy  
pobierają stypendium , m ają 
miejsce w  Domach Akade­
m ickich, zapewniony w ypo­
czynek na wczasach. Po o- 
trzym aniu  dyplom u czeka na 
nich praca.

Wesoło wam idzie praca, 
junacy i  junaczk i z SP, przy 
budowie wa łu ochronnego na 
Wiśle czy usuwaniu gruzów 
z naszej budującej się s to li­
cy. Wieczorem po pracy żar­
tu jecie w św ietlicy, idziecie 
na spacer, snujecie p lany na 
przyszłość -— Ojczyzna Ludo­
wa gw arantu je  wam ich rea­
lizację.

Za k ilka  tygodni na jlepsi z 
was, k tó rzy  moc tej Polski — 
najlepszej m a tk i całej naszej 
młodzieży, u trw a la ją  w  co­
dziennej pracy, w nauce, w  
sporcie, w zabawię — znajdą 
się w  Warszawie. Na wezwa­
nie O rganizacji, k tó ra  uczy 
ja k  pokonywać trudności, ja k  
pracować na jlep ie j, by szyb­
cie j rósł socjalizm, da,jecie 
co dzień odpowiedź, wzrasta­
jącą cy frą  zaoranych hektarów , 
rosnącym i ko lum nam i do­
brych stopni na świadectwach, 
osiągnięciami na stadionach 
i boiskach. N im  nadejdzie ów 
dzień, dzień Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  — B udow n i- 
czych Polski Ludow ej — nim  
napełnicie naszą bohaterską 
stolicę swoim entuzjazmem i 
radością, — wspom nijcie: 
przed waszym uśmiechem by ­
ły  łzy i  gorycz straconego 
dzieciństwa, przed waszą 
szczęśliwą młodością byia 
uporczywa w alka o takie
właśnie dni, jak ie  dzisiaj są 
naszym udziałem, o takie
przede wszystkim  — ja k ie
dzięki naszej w y trw a łe j pracy 
będą. H enryk Syska
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Zagadnienie m ałżeństwa i 
rodziny głęboko in teresuje i 
n u rtu je  młodzież radziecką. 
Jest to w  pe łn i zrozumiałe. 
Każdy radziecki człow iek dą­
ży do budowania swego życia 
osobistego zgodnie z wym oga­
m i kom unistycznej m ora lno­
ści.

Jakież to są wymogi?
Stosunki m iędzy mężczyzną 

i  kobietą są jedną z fo rm  
stosunków społecznych, k tó ­
rych  charakter na każdym  h i­
storycznym  etapie rozw oju 
ludzkości w ostatecznym w y ­
n ik u  określany jest ekonom i­
cznym ustro jem  społeczeń­
stwa. O ile  ustro i soc ja lis ty­
czny oznacza likw id a c ję  wszel­
kiego wyzysku człowieka przez 
człowieka, wzajemną pomoc i 
współpracę wolnych ludzi, to 
ustró j burżuazyjńy nie może 
istnieć bez wyzysku i ucisku, 
oznacza panowanie zwierzę­
ca. ch praw  kap ita lis tyczne j 
konkurenc ji.

Burżuaz.ia. p isali M arks i  
Engels, nie pozostawiła m ię­
dzy ludźm i ....żadnego innego
węzła prócz nagiego interesu, 
prócz w yzu te j z wszelkiego 
sentymentu „zap ła ty gotów­
ką".

D la burżuazji małżeństwo 
jest i-ń -e  środkiem  pomnaża­
nia  kap .—.u. W k ra ja c li ka ­

p ita lis tycznych Istn ie je  ogro­
mna ilość ip ism  m atrym on ia l­
nych“  i  „b iu r  pośrednictwa“ , 
k tó re  za jm ują się specjalnie 
zaw ieraniem  małżeństw — 
transakc ji. Osobiste uczucia i 
skłonności nie odgryw ają tu 
żadnej ro li. Ludzie ż.enłą się 
i  wychodzą za mąż, nie znając 
nawzajem ani swych charak­
terów, ani zainteresowań; za 
to znakomicie są po in fo rm o­
wani o tych czysto m a te ria l­
nych, ekonomicznych ko rzy­
ściach ja k ie  obiecuje im  m a ł­
żeństwo.

W  pogoni za ty m i ko ­
rzyściam i ludzie  okalecze­
ni przez burżuazy.ine wycho­
wanie, przez w ilczą burżua- 
zyjną moralność, gotow i są 
popełnić każdą podłość, każde 
przestępstwo.

Niezbędnym w arunkiem  is t­
nienia powstającej w ten spo­
sób rodziny jest duchowa i po­
lityczna zależność kobiety. 
Kob ie ty w kra jach k a p ita li­
stycznych w  praktyce m ają 
un iem ożliw iony dostęp do w y ­
kształcenia, do działalności 
społecznej. Zamężna kobieta w 
rzeczywistości jest tam w łas­
nością męża.

„Bourgeois*) wddzl w  swej 
in n ie  zwykłe narzędzie p ro ­
d u k c ji“  — p isa li z gniewem

M arks i  Engels. Życie całko­
w ic ie  potw ierdza te słowa.

Dwa lata temu wioski sąd 
państwowy w  Neapolu rozpa­
t ryw a ł skargą obywatela R in ­
na Vinceguerra, k tó ry  zrzekł 
się „ towaru “  zakupionego od 
niejakiego Yincdnto Marva.si i 
zadał zwrotu wpłaconych pie­
niędzy. Podczas rozprawy w y ­
jaśniło się, że Ma.rva.si ustąpił 
Vineeguerrowi na określony o- 
kres, za 40 ty  a. l i rów  swa... żo­
nę. A k t  kupna sporządzony był 
zgodn e ze wszystk im i prze­
pisami, opatrzony znaczkami 
stemplowymi  i pieczęciami. 
Burżuazyjńy sąd nie znalazł 
żadnego naruszenia prawa w 
tym  odrażającym fakcie i roz­
pa tryw ał sprawę, jak  każdy 
inny zw yk ły  spór między dwo­
ma właścicielami.

B urżuazyjna sztuka, prasa, 
rad io  — propagują idee n iż­
szości kob ie ty  jako człowieka, 
je j niezdatności do owocnej 
zawodowej, po litycznej i k u l­
tu ra lne j działalności. Wszyst­
ko to ma na celu wychowa­
nie kob ie ty na zahukana, po­
korną istotę, um iejącą wyłącz­
nie zabawiać mężczyznę lub 
m u usługiwać.

A lę  an i drakońskie prawa 
skierowane przeciwko kobie­
tom, an i zakłamane i załgane 
idee głoszone przez uczonych

MAŁŻEŃSTW O I  R O D ZIN A  W SPO
loka jów  im peria lizm u nie mo­
gą zapewnić bandlarskiem u, 
burżuazyjnem u m ałżeństwu te 
go, czego nie może w  n im  być: 
trwałości, stałości. Dlatego mat 
żaństwo burżuazy.ine rzeczy­
wiście jest „wspólnotą żon“ , 
ja k  p isa li M arks i Engels. N ie- 
un ikn ien ie  towarzyszy mu 
wzajemna n ieprzyjaźń m ał­
żonków. niew ierność małżeń­
ska i inne am oralne zjawiska, 
świadczące niezbicie o rozpa­
dzie rodziny burżuazyjne j.

Na zupełnie inne j podstawie 
kszta łtu ją  się .w społeczeń­
stw ie burżuazyjnym  stosunki 
między mężczyzną i kobietą w 
środowisku pro le tariackim . 
P ro le ta ria t w o lny jest od prze­
sądów k lasy posiadaczy, a ko­
bieta -  pro ie tariuszka z zasady 
jest niezależna ekonomicznie 
od mężczyzny, ponieważ sama 
zmuszona jest do pracy w p ro­
dukc ji i m aterialnego zabez­
pieczania swego bytu. S twa­
rza to wspólnotę politycznych 
i duchowych zainteresowań 
mężczyzny i kobiety, prowadzi 
do tego, że w  stosunkach m ię­
dzy n im i przeważają uczucia 
przyjaźn i, wzajemnego sza­
cunku, wzajem nej miłości.

A le , stwarzając w  środow i­
sku p ro le ta riack im  przesłanki 
nowych stosunków między

mężczyzna i kobietą, k a p ita ­
lizm  jednocześnie eoraz ba r­
dziej u trudn ia  p ro le ta ria tow i 
zaw ieranie m ałżeństwa i  za­
kładanie rodziny, ponieważ 
nieustannie pogarsza sytuację 
m ateria lną  mas pracujących.

*
W ielka Socjalistyczna Rewo­

lu c ja  Październikowa na zaw­
sze skończyła z nierównością 
kob ie t w  naszym k ra ju . Pań­
stwo radzieckie nie ograniczy­
ło się wyłącznie do ogłoszenia 
form alne j, p raw nei równości 
kob ie t i  mężczyzn. Zastosowa­
no wszystkie środki, aby uak­
tyw n ić  kobietę w  p rodukcji, 
aby oswobodzić ją  od ciężaru 
gospodarstwa domowego, aby 
okazać je j pomoc w  w ychow y­
waniu dzieei.

L ikw id a c ja  resztek n ie rów - 
nouprawnienia kobiet, stały 
wzrost poziomu ku ltu ra lnego 
i politycznego ludz i radziec­
k ich i wzrost ich m ateria lne­
go dobrobytu — wszystko to 
doprowadziło do powstania 
nowej, nieznanej dotąd w  h i­
s torii, socjalistycznej rodziny, 
do tr iu m fu  nowych stosunków 
m iędzy mężczyzną i kobietą.

W  przeciw ieństw ie do rodz i­
ny burżuazyjne j, rodzina so­
cja listyczna jest dobrow ol­
nym , rów nopraw nym  zw iąz­

kiem  mężczyzny i kobiety, 
pozbawiona jest antagonisty- 
cznych przeciw ieństw  i d la ­
tego posiada nieporównanie 
większą trwałość. Trwałość tę 
zapewnia je j nie przymus, nie 
gonitw a za zyskiem, nie o rd y ­
narne m ateria lne w yrachow a­
nie, a uczucie w zajem nej m i­
łości i szacunku.

M iłość, będąca podstawą ro ­
dziny socjalistycznej, jest prze­
de wszystkim  wspólnotą du ­
chowych zainteresowań.

W. I. L E N IN  podkreślał, że 
nie chodzi o sub iektyw ne p o j­
m owanie m iłości, ą o ob iek­
tyw ną logikę stosunków k la ­
sowych w  spraw ie m iłości. 
Człowiek nie może być nieza­
leżny od życia społecznego. 
Jako członek społeczeństwa i 
przedstaw icie l określonej k la ­
sy ma on określony krąg  idei, 
staw ia przed sobą określone 
cele i dążenia. Czyż można 
m ówić o m iłości, je ś li te idee 
te cele i dążenia mężczyzny i 
kob ie ty nie po k ryw a ją  się, są 
sobie przeciwstawne?

P rzypom nijm y sońie s tron i­
ce z książki M. Ostrowskiego: 
„Jak hartow a ła sie s ta l“ .

Czy Tonią Tumanowd nie 
podobała się Paw łow i Korcza- 
ginowi? Ale Korczagin, jak  i 
każdy inny przodujący czło­

w iek radziecki, na pierwszym  
miejscu stawiał interes parti i,  
ojczyzny, kolektywni, a Tonią 
chciała oderwać go od tego 
wszystkiego, zamknąć się w  
ciasnej skorupce mieszczań­
skiego szczęścia. W rezultacie 
pierwsze uczucie wzajemnej 
sympati i,  wzajemnego p rzy ­
ciągania nie mogło rozwinąć 
się w miłość, zgasło.

M atka Bohatera Zw iązku 
Radzieckiego, Olega Koszewo- 
ja  — Helena N iko ła jew na K o- 
szewaja opowiada:

„G rupa konspiracyjna zaczę­
ła się rozrastać. Weszli do 
mej... prawie wszyscy p rzy ja ­
ciele Olega, oprócz tego na j­
bliższego — Liny. Delikatn ie
spytałem Olega: ....Linie, nie
dajesz żadnych poleceń?“ Syn 
odpowiedział: „Pom ykiem  się 
co do niej, mamo“ . Zaczęłam 
go namawiać, żeby się z Liną  
nie sprzeczał. Oleg żachnął się 
gwałtownie: „Czyż jeszcze ma­
ło z nią rozmawia łem? Koniec 
końców je j  . i  przy Niemcach 
powodzi się nienajgorzej!“ .

Tak samo, ja k  i Paweł K o r ­
czagin. Oleg nie m ógł kochać 
dziewczyny, z k tó rą  nie m ia ł 
wspólnych spraw, która stara­
ła sie przystosować do faszy­
stowskie j okupacji wówczas, 
k iedy  caiy naród radziecki

prowadzi) nieprzejednaną w: 
kę z najeźdźcą.

Tak więc m iłość łącząca 1 
dzi radzieckich związana j< 
n ierozerwalnie z ich współ 
m iłością do ojczyzny, nieo 
iaczna jest od uczucia radzit 
kiego pa trio tyzm u, od dr.i 
nia. aby swe wszystkie s 
oddać w ie lk ie j spraw ie L  
N IN A  i S T A L IN A . Taka n 
łość podnosi, uszlachetn 
uskrzyd la człowieka, dodi 
mu sił. jest natchnieniem  
zwycięstw  w pracy i walce.

Podstawą radzieckiej m ilo: 
jest prawdziwa, trw a ła  prz 
jaźń m iędzy kobietą i  mc, 
czyzną.

Tymczasem w  pierwszy 
latach rew o lu c ji znaleźli się 
nas „teore tycy“ , o tw arcie  gł 
szący tak  zwaną „w o lną  rr 
losc“ . Zgodnie z tą „teorić 
w  społeczeństwie komunist, 
cznym człow iekow i rów:: 
ła tw o będzie zaspokoić jej 
potrzeby płciowe, ja k  wyp 
szklankę wody. Zwolennik 
fe j „ te o r ii“  zapewniali, że : 
m arksistam i, aie w rzeczyw 
stości ¡ch rew olucyjne frazę: 
s łuży ły  wyłącznie ja ko  p< 
Uryw ka dla przemycania 
nasze radzieckie życie zgnili 
m oralności burżuazyjne j.

W. i. L E N IN  w  jednym  z I 
stów do Inessy A rm and, ktc

I



r Szofer, rum iany mężczyzna, 
gwałn tając gaz, pow iedzia ł:

— W ierzbica — i dodat w i­
dząc moje zdziw ienie — to sta­
ra  W ierzbica Samochód skakał 
po wybojach. M inę liśm y p ie rw ­
sze jeszcze nieotynkowane b lo ­
k i. Szofer ćmiąc papierosa roz­
gadał się:

— Duż.o się tu ta j zm ieniło 
Tak, niedawno nie by ło  tu do­
słow nie nic. Człowiek nawet nie 
m yśla ł, że u nas taka budowa 
powstanie, taka w ie lka  cemen­
townia. Czasy się zm ieniają.

Przecierałem , rękawem  za- 
po tn ia łą  szybę, żeby zobaczyć 
nową Wierzbicę. Przecież u nas 
■w Radomiu i całej Polsce ty le 
o n ie j opowiadają...

— Jesteśmy na m iejscu.
N f dużym budynku b iu ro w ­

ca .Czerwieni'się w ie lk i transpa- 
ent.
W ewnątrz gmachu mieszczą 

się b iura , a na I  p iętrze K o m i­
te t Fabryczny PZPR i Zarząd 
ZM P. O pryskan i farbą malarze 
kończą „pociągać na b ia ło “ fu ­
try n y  okien. Wszędzie spotyka 
się śpieszących ludzi.

Staję przed o tw a rtym  oknem. 
Przede mną. ja k  na d łon i tę t­
niąca pracą budowa. Hala po­
k ry ta  siecią rusztowań przyb ie­
ra  realne kszta łty, kom in  w y ­
daje m i się ogromny, a ludzie 
pracujący przy n im  podobni do 
m rów ek. Przy piecach trw a  go­
rączkowa praca. Szybciej, szyb­
cie j. W ierzbica musi ruszyć jak  
na jszybcie j. Każdy o tym  do­
skonale wie.

Przewodniczący ZMP, poka­
zuje m i wypisane na tab licy  
nazwiska kolegów z brygad 
młodzieżowych.

— Nasi chłopcy pracują aż 
m iło  — m ów i z dumą.

Przez g łośn ik i umieszczone na 
słupach p łyn ie  muzyka. Nagłe 
m ilkn ie  i odzywa się glos sp i­
kera:

i „B rygada betonłarska ob. 
i T u rk a  w  składzie 9 osób zobo- 
I w iązała się do czasu ukończe- 
, nia betonowania, podwyższyć 
swoją normę o 4 m sześcienne 
dziennie, t,j. z 18 m sześciennych 
na 22 m sześcienne. Brygada 
T u rka  wzyw a do naśladow ni­
ctwa całą załogę.

I  znowu muzyka.
Niebo rozjaśnia się. Pogoda 

! sprzyja robocie.
D ługo trzeba szukać brygady 

kolegi Rojka. Pytam y przecho­
dzących o miejsce ich pracy.

— O, tam  ko lo h a li — wska­
zują nam drogę.

Wszyscy ich tu ta j znają. Bo 
jakżeż? Przodująca brygada. 
Ludzie z zapałem. B rygada K o j­
ka powstała w 1951 r. i przez 
cały czas u trzym u je  się w czo­
łówce najlepszych.

— Brygada nasza jest zgrana, 
chłopcy nie boją się roboty. 
Często, k iedy zachodzi potrzeba 
pracują po k ilkanaście  godzin 
Nie zwracają uwagi na ch w ilo ­
we zmęczenie. To m inie. Dosko­
nale zdają sobie sprawę z tego,

że nie można pozwolić na to, 
aby budowa opóźniła się.

— Nasi chłopcy, to i praco­
wać lub ią  i baw ić się potra fią. 
Nie potrzeba im przypom inać 
ani o jednym , an i o drugim . !

; Każdy z nich po robocie chęt- j 
nie idzie ze swoją dziewczyną j 
na spacer, na zabawę i... nie | 
spóźniają się do pracy.

Betoniarka przerabia cement, j 
k tó ry  następnie w ędru je  „na ! 
górę“ . W ruchach ludzi wyczu- ; 
wa sie pośpiech.

Nieco dale j wżerają się w zie- ; 
mię potężne koparki. O trzym a- i 
liśm y je ze Zw iązku Radziec­
kiego. Na całej budowie budzą 
podziw swoją wydajnością i j 
sprawnością techniczną.

— To są maszyny, co się zo­
w ie — pow iadają robotnicy 
Przy koparkach pracuje bryga­
da ziemno-betonowa zeternpow-
ca Tusina, składająca się z 10 
osób. — K iedy stw orzy liśm y j 
naszą brygadę — praca nie szła. ! 

I B y li bumelanci, ale daliśm y so- 
i bie radę. U nas takich p.ie po­
trzeba.

W ierzbica rośnie, ja k  na d ro ­
żdżach. Nawet w  noc.y stukot 

1 m łotów  nie ustaje. Ognie apa- 
■ ra tów  spawalniczych rozśw ie- ; 
; lin ią  ciemności.

Robotnicy walczą z czasem 
I na pewno zwyciężą.

Cem entownia w  W ierzbicy.
| to w ie lka  budowa ł w ie lcy  są 
je j budowniczowie.

koresp. AND RZEJ O LC Z A K  
Radom I

Z każdym dniem wzrasta tempo prac przy budowie cementowni „W ierzb ica" wielk iego obiek­

tu Planu 6-letnlego. Na zdjęciu: fragment cementowni. Na pierwszym planie piece obrotowe.

Z lewej jedna z budujących się hal produkcyjnych.  Foto CAF Z. W dow iński

J]rvqa iiai/roda tygodnia u Konkursie Zlotowym j

M y , harcerze  z G ie d la ro w e j

leż przygotowujemy się 
do Zlotu

W  tym  tygodniu I- nagrodę w konkurs ie  na najlepszą ko re ­
spondencję przedzlotową tygodnia przyznaliśm y kol. W ładysła­
w ow i L u lk o w i z PZPB w P rudn iku . I I  nagrodę otrzym ał koł. 
JOZEF ZYCH przewodniczący rady drużyny harcerskie j 
z G IE D LA R O W E J, p -ta  LE Ż A JS K , pow. Łańcut, w o j. RZE­
SZÓW. Korespondencję jego d ru ku jem y poniżej:

w  B IA Ł Y M S T O K U

Jestem uczniem klasy V I I-a  
Szkoły Podstawowej w  G iedla- 
row e j, a zarazem jestem człon­
k iem  drużyny harcerskie j im. 
H a n k i Saw ickie j. Wchodzę w 
skład Rady D rużyny i  jestem 
je j przewodniczącym. Na wieść 
o Z locie M łodych P rzodow ni­
ków  — Budowniczych Polski

podjęliśmy następujące zobo­
wiązania:

na 20 m kw adra tow ych zasa­
dzim y fasolę, k tó rą  przezna­
czymy do kuchni szkolnej,

zasadzimy k w ia ty  pod oknam i
szkoły,

zasilim y nawozami sztucznymi

Przez dwa dni — w  sobotę 
i niedzielę trw a ł w B ia łym sto ­
ku W ie lk i Fastyn Przedzlotowy. 
U lice m iasta p rzyb ra ły  odśw ięt­
ny wygląd. Transparenty i na­
pisy, afisze, roześmiane twarze 
chłopców i dziewcząt — wszy­
stko m ów iło  o święcie radości,

I o tym , że w B ia łym stoku odby- 
I wa się W ie lk i Festyn Przedzlo­
towy.

Program  Festynu jest, bardzo 
urozmaicony.

Pod hasłam i Z lo tu  uczniowie, 
i Szkół Zawodowych z całego wo­
jewództwa u rządz ili wspaniałą 
wystawę. O lb rzym i plac w ysta­
wowy, budynk i i hale zapełnio­
ne są na jlepszym i pracam i

Na estradzie występują a r ty ­
styczne zespoły. Z piosenką i 
tańcem przyszli tu ta j m łodzi 
przodownicy nauki i pracy spo­
łecznej ze szkół zawodowych. 
Ich dorobek oglądają wszyscy 
mieszkańcy Białegostoku — w y ­
stawa cieszy się dużym  powo­
dzeniem.

1500 harcerzy, zetempowców 
i  młodzieży niezorganizowanej 
chodziło z książkam i w 'czasie 
trw an ia  festynu po ulicach, m ie­
szkaniach, zakładach pracy i 
wystaw ie. N ie b rak ich było  i 
na stadionie sportowym .

A  na stadionie — tysiące w i­
dzów i setki sportowców, Z ca­
łego w ojew ództw a zjechali się

Ludow ej, k tó ry  odbędzie się w j naszą gzgółkę drzewek owoco-
dniach 20 do 22.V II.  w naszej 
ukochanej s to licy  W arszawie — 
urządziliśm y zbiórkę drużyny

wych,

w ykonam y gazetkę o Zlocie
k tó ra  poświęcona została Z ło to - j oraz hasło następującej treści 
w i. W  dyskusji zabrało glos „Naprzód do Z lo tu M łodych 
w ie lu  harcerzy i w ie le harce- Przodow ników  Budowniczych 
rek  podając w n ioski, ja k  p rzy - i Polski Ludo w e j“ .
gotować się do Z lotu. P od ję li­
śmy liczne zobowiązania. Oto 
na jważnie jsze:

Zobowiązania są w yko nyw a­
ne. W re praca przy budowie 
boiska. G rządka pod fasołę zo-

Do dnia 1 czerwca uporządku- 
Jemy boisko do s ia tków ki, by sta,a Przygotowana. B u te lk i 
podnieść poziom wychow ania j zniesione, k w ia ty  zasadzone, a 
fizycznego i prowadzić rozg ryw - j resztę zobowiązań postaramy 
k i m iędzyszkolne. Przepraszam, j sję w  na jb liższym  czasie w yko - 
n iechaj redakcja sobie nie m y- j _ _ .  
śli, że wcale nie m ie liśm y boi- naC-
ska. Owszem, m ie liśm y, ale po- i M łodzież naszej szkoły żywo 
stanow iliśm y w obrębie szkoły j in teresu je się Z lotem, mówi, że 
zasadzić drzewka, k tó rych  za­
sadziliśm y 88 sztuk, a boisko 
zostało przeniesione. A że w  za­
p ro jektow anym  m iejscu jest 
piasek, w ięc postanow iliśm y na­
wieźć żw iru  z cegielni i boisko 
K im  wysypać.

Zobow iązaliśm y się u a k ty w ­
nić kó łka  samokształceniowe z 
m atem atyk i, h is to rii oraz ję zy ­
ka rosyjskiego w  celu polepsze­
nia  w yn ików  nauczania w  na­
szej szkołę.

to przykład, ja k  kocha i otacza 
m łodzież opieką rząd ludowy, 
że to honor i  zaszczyt dla przo­
downików .

Spośród przodow ników  w  na­
uce naszej k lasy wspomnę o 
najlepszych, a m ianow icie 
tych, k tó rzy  na to zasługują. Są 
to: kol. Jan Karaś, kol. M oczur- 
kówna i Sm iałkówna.

Częściowe trudności by ły  przy 
podnoszeniu poziomu nauczania 

P od ję liśm y się także zbierać j jednego ucznia, którego z dosta- 
zlom i m aku la turę. j tecznego i d w ó jk i w yciągnę li-

Następnie chcia łbym  po k ró t-  | śmy na bardzo dobrze. Zrealizo- 
ce przedstawić, ja k  i czym po- | w a liśm y to dzięki pomocy na- 
w ita  Z ło i nasza V ll-a . A  więc , UCZy Cjen i ch sum iennej pracy 
pewnego dnia po przeczytaniu w  , . . .
„Sztandarze M łodych“  o Zlocie > Pomocy przodowników . 
M łodych P rzodow ników  — B u- I JÓZEF ZYCH,
downiczych Polski Ludowej,

53.05, kiedy na głuchy szum 
nisko lecącego samolotu tysiące 
w idzów podniosło g łowy. Sa­
m olot przeleciał tuż, tuż nad 
trybuną  i rzuc ił chm urę ulotek. 
Rozchwytane w  m gnieniu oka 
d ru k i na chw ilę  przerw ały za­
wody. To członkowie aeroklubu 
rzucają u lo tk i zlotowe ZW  ZM P 
na miasto, na wsie — na całe 
województwo.

Od godziny czternastej, m im o 
deszczu mieszkańcy B iałegosto- ! 
ku, zaczęli schodzić się na P lan­
ty, przed „M uszlę“ , na k tó re j 
wystąp ią zespoły artystyczne, j 
Nie brak tu  a rtys tów  z. Domu j 
Harcerza. Technikum ów, zespo­
łów  A kadem ii Medycznej, l i -  j 
ceów zawodowych, ogólno- : 
kształcących i szkół podstawo­
wych. Zaczynają na jm łodsi — 
szkoła podstawowa n r 12.

„W  zespole tym  zobaczyliśmy 
Elę Koła ło, przodownicę nauki, 
k tóra postanowiła uczyć się je ­
szcze lepie j i pomagać koleżan­
kom, ażeby być jedną z tych 
szczęśliwych, k tó rzy  otrzym ają 

I ka rtę  uczestnictwa w Zlocie M ło 
dych P rzodow ników  — B udow ­
niczych Polski Ludow e j“  — za­
powiada spiker. Żyw y k ra ko ­
w iak, polka, potem solowa pio­
senka w  w ykonan iu  E li Kolalo...

Najm niejsza akto rka  — W iera 
K ieczkało — deklam uje wiersz 
o książce, o te j książce, k tórą 
je j koledzy i koleżanki, ponie­
śli do domów.

W ieczorna zabawa w  A kade­
m ii M edycznej zgrom adziła

wszystkich uczestników b ia ło ­
stockiego Festynu. I tych, k tó ­
rzy zw ycięży li na zawodach 
sportowych, i tych, k tó rzy  w y ­
s tąp ili w dniach popu laryzacji 
Z lotu na estradach, księgonoszy, 
m łodych chłopców urządzają­
cych wystawę — w idzów , m ie­
szkańców miasta i  pobliskich 
wsi. Na sali tłoczno — a n a j­
w ięcej tańców poświęcają orga­
nizatorzy przodownikom  pracy 
i nauki, kandydatom  na delega­
tów  wojew ództw a b ia łostockie­
go na Z lo t do Warszawy.

A . BYSZEW SKA

CHłOfCTiBZIEWCZtT*. ŻOtllFSZE, JMłCł
sromower. harcerze intasiecczrzm
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21-szego kw ie tn ia  w ie ­
czornym pociągiem wraca­
łem do Warszawy. Pociąg 
by l zapchany, ale w restau­
racy jnym  wagonie można 
było jeszcze znaleźć wolne 
miejsce. Siedziałem tam i 
dla zabicia czasu obserwo­
wałem podróżnych.

Jakieś bubkowate towa­
rzystwo  zalatujące na k i lo ­
m etr  „p ryw a tną  in ic ja ty ­
w ą" z prze jmującym i we­
stchnieniami użalało się 
nad brakiem nocnych lo ­
kali. gdzieby „ człowiek“  
mógł trochę „pożyć".

— Ty lko  w Zakopanem  
można się jeszcze zabawić. 
— mówiła wspaniale  o d-  
karmiona 'b londyna, b razo­
wa ja k  sam olejek do opa­
lania, upierścieniona przez 
wszystkie dziesięć palców 
obu rąk. P rzy tak iw a ł je j  
rosły goguś a dla podkre­
ślenia entuzjazmu, z jak im  
przy ją ł je j  słowa, podrygał 
trochę nogami i pokręcił 
kuprem w  lak t „ boogie“

Dalej siedzieli jacyś u- 
rzędnicy Jeszcze dalej 
czterej ludzie w  granato­
wych kombinezonach w 
milczeniu ciągnęli piwo. 
Ktoś czytał gazetę. Ktoś 
gapił się w okno.

Ale moją uwagę przycią­
gnęło ośmioosobowe towa­
rzystwo, które zajęło dwa  
stolik i w samym końcu 
wagonu. Tam było najg ło­
śniej. Nerwowe ruchy, pod­
niecone, przechodzące w 
krzyk  glosy — t łumaczyły  
się stojącą na stole butelką. 
W pewnej c h w i l i  wrzawa  
ta przeszła w śpiew, a ra­
czej nie śpiew, lecz pi jac­
kie, nieskładne wycie. Naj­
p ie rw  jeszcze tłumione,  a 
potem ośmielone, na „pe ł­
ny regulator". Po „sercu 
w plecaku" poszło jeszcze 
parę numerów  w p ra w ia ją ­
cych wykonawców we 
wspaniałe ożywienie. Pod­
różni zaczęli się przenosić 
na dalsze miejsca, do rnz- 
bawionych podszedł kelner 
i poprosił o uciszenie. .

Ta kelnerska „bezczel­
ność" zrob iła na nich jak  
najgorsze wrażenie. Dwóch, 
zwłaszcza odznaczało się 
szczególnie energicznymi 
gestami i zdecydowanym  
głosem: „Nie bądź pan ta­
k i ważny. Chłopaki dalej"-  
Kelnerow i przyszedł z po­
mocą konduktor. A wtedy  
nastąpił ciąg dalszy, k tó ry  
mnie zaskoczył i oburzył i 
k tó ry  jest przyczyną napi­
sania mego lis tu  do „Sztan 
daru M łodych".

W pewnej chw i l i  ów 
szczególnie wyróżnia jący  
się c h w a t  poderwał kole­
gów okrzykiem: „Chłopaki.  
A my ich po zetempowsku!" 
i cala ósemka ryknęła w  
ucho osłupiałemu konduk­
torow i:

„Stryczek wam na szyję 
panowie magnaci".

Kondukto r  pokręci ł gło­
wą i wyszedł. Wyzwolona  
już teraz „dynam ika " po­
płynęła szeroką falą. „ Od­
śpiewano“  na osiem głosów 
V,Gdy naród do boju", po­
tem „sziraka struna maja  
radna ja“  a potem — „W a r ­
szawiankę", waląc pięścia­
m i w  stoły i robiąc zaczep­
ne grymasy clo kelnerów.

Dalszy bieg wypadków  
chciałbym poddać dyskusji

czyteln ików. Nie w y t rz y ­
małem bowiem w ro l i  po­
stronnego obserwatora.  
Podszedłem do chwatów i 
powiedziałem:

— Dla rewolucy jnych  
pieśni trzeba mieć szacu­
nek. Jeśli jesteście zetem- 
powcami, to nie wy jc ie  ich 
po pi janemu.

Jakbym rzucił granat. V-
cichło.

Wróciłem na swoje m ie j­
sce Myślałem, że poskut­
kowało. Ale byłem w błę­
dzie. Po chw i l i  podszedł do 
mnie ów najbardziej 
chwacki z ośmiu chwatów  
i poprosił mnie na rozmo­
wę. Z miejsca przygwoż­
dżono mnie strasz liwym i  
argumentami:

— Wy. kolego, jesteście 
w róg klasowy. Trzymacie  
stronę tego pieskiego kel­
nera — wroga. Myślicie, 
że ten pieski konduktor  
ty lko  dla porządku nas się 
czepia? Nie, bo on jest nasz 
wróg. My jemu pokażemy, 
ja k  to m iło  zetempowców  
zaczepiać. A wy, kolego, o- 
braziliście nas.

— Nie .— mówię  — nie 
ja was obraziłem, ale w y  o- 
braziliście rewolucyjne pie­
śni i znaczki, które w  k la ­
pach nosicie. W idzieliście, 
ja k  się z tego cieszy ta b i-  
k in iarska parka? 1 ja k im  
prawem znieważyliście 
konduktora  — człowieka 
ciężkiej pracy?

— To nie konduktor, cle 
klasowy wróg. A  wy,  — 
krzyczy ów chwat  — po 
prostu podszywacie się 
pod zetempowca. Bo i 
wam  się nasze piosen­
k i nie podobają. Tow. 
M A T W IN  mówił,  ie  my, 
zetempowcy musimy być 
bojowi,  m urhny  wszędzie 
wnosić radość i  śpiew.

— To nie radość — mó- 
wię  — ale pijackie wycie, 
a przy tym szkodliwe, nie­
dopuszczalne zachowanie.

— K to  pi jany?  —  M y  p i ­
jani? To nam w p ie rw  rio- 
wiedźcie. A le  w y  jesteście 
prowokator  — nie ma co z 
wam i gadać.

— Pewnie, ie  nie mc, 
jeś l i  mamy sobie ubliżać. 
Ale myślę, że odpowiecie 
mi na list zamieszczony w 
„Sztandarze Młodych".

— E, kolego wam  jeszcze 
n ik t  nie ub liży ł.  U nas jak  
się ubliża to ręcznie. A  na 
Ust, proszę bardzo, odpo­
wiemy.

No i na tym  się skończy­
ło. K iedy  wróc i łem  na swo­
je miejsce, blondyna mia ła  
na buzi rozlany jadow ity  u- 
śmieszek a rosły goguś n i ­
by z głupia f ra n t  kręc i ł  
kuprem i podśpiewywał:  
„E j  baba r iba".  I  m ruży ł  
do mnie lewe oko.

Koledzy, k tórzy mu spra­
w i l i  taką przyjemność, po­
chodzą z Lodzi, pracują w  
Komitecie Radio jon izac ji
K ra ju .  Jechali do Warsza­
w y  — do wojska. M yś lę jże  
dotrzymają swojej obietn i­
cy odpowiedzenia pod w ła ­
snymi nazwiskami.

Mówię wprost, co o nich 
myślę: ich w y b ry k i  są 
groźnym, bo występującym  
pod płaszczykiem zetem- 
flow sk ie j bojowości, ob ja- 
wem chuligaństwa.

Andrze j Wasilewski
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Uczennica J klasy Zasadniczej Szkoły Zawodowej z B ia łe­
gostoku — W E R O N IK A  S ZY M K IE W IC Z , pokazuje zwiedzają- \ 

cym jak  pracuje tokarka.

G iedlarowa

przyszłych techników  1 inżyn ie ­
rów, w łókn ia rzy , m etalowców, 
ro ln ików , pracow ników  pocz­
ty, zakładów gastronom icz­
nych... Uczniow ie w ybudow a li 
małe m etro, k tó re  jest n a jw ię k ­
szą uciechą najm łodszych dzieci 
zwiedzających wystawę. M in ia tu  
rewa ko le jka  co k ilk a  m in u t sta­
je na stac ji i rusza dalej... Na 
placu zna jdu ją  . się m akiety 
w ie lk ich  budow li radzieckich 
e lek trow n i wodnych. Dźw igi, 
domy, już  powstałe e lek trow ­
nie, cpie morza. W g łów nej ha li 
najm łodsza uczennica I klasy 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
z Białegostoku — W eronika 
Szym kiewicz, pokazuje zw ie­
dzającym ja k  pracuje tokarka.

I tu ta j przedstaw icie le Ludowych 
| Zespołów Sportowych, członko- 
I  wie Zrzeszeń Zw. Zaw. W  szła- j 
I chętnym  współzawodnictw ie 
I walczą o nagrodę ZW  ZM P po­
m aw ia jąc  rekordy życiowe, zdo­
byw ając klasy sportowe, w yko ­
nując zaciągnięte zobowiązania. 
Najlepsi pojadą na Z lot. M łoda i 
16-letnia wychowanka G w ard ii 
—* B artk iew icz, w yg ryw a  skok 
w  dal. Uzyskany w y n ik  — 4.59 i 
m — to je j rekord życiowy. Za- } 
w odn ik  Ko le jarza  — N ie lipo - 
wicz, jest. także zadowolony ze i 
swego w yn iku . T ró jskok  trenu ­
je  od niedawna, a już  uzyskał ! 
12,45 m. W łaśnie zwycięzca bie- j 

j gu na 400 m — Tarasiewicz, I 
I przecią ł lin ię  m ety w  czasie I

Radio=
na  d z ień  26 m a ja  1952 r.

(P oniedziałek)

Program  — I  na fa li 1321 ra

P ro g ra m  d n ia  6.03 15.25
W ia do m o śc i 5.05 6.00 7.00 7.55 

12.04 16.00 20.CO 23.00

5.10 A u d . d la  w s i 5.20 K o n ­
c e rt p o ra n n y  5.45 A ud . d la  
b ry g a d  SP 6.10 W szechnica  
R ad io w a  6.30 M u z y k a  7.20 P ie ­
śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w  7.35 T a ń ­
ce i p ie śn i lu d o w e  7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y  8.00 M u z y k a  
8.55 A u d . d la  k l.  I  i I I  9.20 
A u d . d la  k l. I I I  i IV  9.40 l i ­
tw o ry  w o k a ln e  ko m p . ro s y j-

»kłch 10.00 . .S z k o d n ik "  — frag- 
po w. M . S zo łochow a  pt. ..Z o ­
ra n y  u g ó r "  10.20 K o n c e r t ro z ­
ry w k o w y  ll.oo L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o  11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i 11.45 G los m a ją  k o ­
b ie ty  12.15 M u z y k a  12.30 A ud . 
d la  w s i 12.45 Na sw o jską  n u tę  
13.15 In fo rm a c je  13.20 P rze rw a  
15.30 A u d . d la  dz ie c i 16.20 K o n ­
c e r t O rk . R ożg ł. W ro c ła w ­
s k ie j P .R . p .d . T. S e redyń - 
sk iego  17.00 G łos m a ją  k o b ie ­
ty  17.15 U tw o ry  J. S. Bacha 
18.00 ..Na sz e ro k im  ś w ie c ie "  
18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a  18.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o  19.05 
A u d . d la  m ło d z ie ż y  19.45 A u d . 
d la  w st 20.30 A u d . z c y k lu :  
. .S y lw e tk i k o m p ."  G io acch in o  
R oss in i, część I  21.30 ,,P a m ię t­
n ik  z C e lu lo z y "—ode. pow . I.

N e w e rly  21.50 M e lo d ie  z f i l ­
m ó w  ra d z ie c k ic h  22.15 M u z y k a  
w  w y k .  O rk . Tan . R ad ia  W ę­
g ie rsk ie g o

P ro g ra m  — I I  na fa l i  367 m

P ro g ra m  dn ia  6.00 13.25

W ia d o m o śc i 5.03 6.30 7.55

17.00 21.00 23.50

5.1(j Aud. d la  w si 5.20 K o n ­
ce rt p o ra n n y  6.15 P o ls k ie  p ie ­
śni 6.50 K o n c e r t m u z y k i po ­
p u la rn e j 7.20 P ieśn i ró żnych  
n a ro d ó w  7.50 K a le n d a rz  R a­
d io w y  8 .0 0  P rz e rw a  13.30 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y  14.15 A ud . 
Z N P  14.30 K o n c e r t s o lis tó w  
15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h  
15.30 A n d . d la  d z ie c i 16.00 
W szechn ica  R ad io w a  16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i 16.35 M u

z y k a  r o z n rw k o w a  17.05 O dpo ­
w ie d z i ..F a li 49" 17.15 K o n c e r t 
O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. P. R. p. 
d. H . D eb ich a  18.00 A lb e n iz : 
S u ita  h iszpańska  na fo r te p ia n  
w  w y k .  T . W o y ta s z e w s k ie j 
18.30 W szechnica  R ad iow a  18.50 
M u z y k a  k a m e ra ln a  19.14 M u ­
zyka  19.30 M u z y k a  1 a k tu a l­
ności 20.00 K o n c e r t K ra k .  O rk . 
P. R. p. cl. S t, G a jd e c z k i 20.40 
,,P o je d n a n ie "  — ode. pow . 
S andora  N a g y  21.30 G K ick  — 
fra g m . z op. „O r fe u s z "  22.25 
M u z y k a  w  w y k .  O rk . Tan . 
R ad ia  W ę g ie rsk ieg o  22.50 K o n ­
c e r t sym.f. w  w y k . W ie lk ie j 
O rk . W R K  p. d. R a ch lin a  1 
D im it r ia d l

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

K O N S U L T A C J A
r

ra przesłała m u swój plan 
broszury o rodzinie, podkre­
ślał, że w ogóle nie może być 
„p rze lo tne j m iłośc i“ , że bu r- 
żuazyjne domaganie się „w o l­
ne j m iłośc i“  zniża ją  do p ro ­
stego fizjologicznego aktu i 
oznacza' dążenie do swobody 
zdrady m ałżeńskiej, do uw o l­
n ien ia  się od tego, co w m iło ­
ści jest sprawą na jpow ażn ie j­
szą, od posiadania dzieci.

W szelakie „te o rie “ , głoszące 
„wolność .m iłości“  zostały w y ­
korzystane przez wrogów p a r­
t i i  i narodu w  ich krec ie j, 
szkod liw ej działalności. Dążąc 
do tego, aby wprow adzić roz­
k ład  m ora lny wśród naszej 
m łodzieży, w rogow ie chcie li 
tym  samym osłabić ją  p o lity ­
cznie, zachwiać je j po lityczną 
równowagę. Wszystko to m ó­
w i o tym , ja k  n ierozerw aln ie  
związane są ze sobą by t i po­
lity k a , ja k ie  ogromne znacze­
nie  m ają spraw y osobistego 
życia człowieka.

N iestety, są Jeszcze wśród 
nas ludzie, k tó rzy  , tego nie 
rozum ie ją  i uważają, że ich 
życie osobiste „n ikogo nie po­
w inno  obchodzić“ . Ponadto — 
etara ją  się jednocześnie uza­
sadnić „teore tyczn ie“  swoje 
n iew łaściw e życiowe postępo­
w anie . Pewnego razu przyszedł

do redakcj i list, którego autor 
opowiadał o swoim znajomym, 
m łodym człowieku  — M., prze­
jaw ia jącym  lekkomyślność i 
niestałość w  stosunkach z ko­
bietami. Jednocześnie M. chce 
przekonać towarzyszy, że 
wszyscy, którzy go za to k r y ­
tyku ją  — to ludzie zacofani, 
dlatego, że to komunizmie, 
według niego, powinna być 
„pełna swoboda" w  stosun­
kach między mężczyzną i ko ­
bietą.

Prawdopodobnie z tak im  sa­
m ym  pojm owaniem  swobody 
w  m iłości i m ałżeństw ie zw ią ­
zane są i te iw ypadki, o k tó ­
rych pisze czyte ln ik, tow. B u ­
ła tó w  z Kazania. M iko ła j  W. 
i Tania S. poznali się na za­
bawie. W ciągu trzech dni po­
stanowil i  się pobrać. Po ośmiu 
miesiącach M iko ła j  W. wszczął 
sprawę o rozwód. Drugi p rzy ­
kład: ślusarz Konstanty N. po­
znał w t ram w a ju  dziewczynę. 
Po paru dniach pobra li  się, a 
po dwu miesiącach Konstanty  
W. postanowił rozejść się z żo­
ną: nie pasowali do siebie 
charakteram i...

Czyż taka „wolność“ jest 
nam potrzebna?

Rewolucja socjalistyczna Jest 
Jedyną rewolucja, która i męż­

czyźnie i kobiecie pozostawia 
pełną swobodę w  zaw ieraniu 
i rozw iązyw aniu małżeństwa. 
A le  to nie znaczy, że społe­
czeństwo radzieckie może do­
puszczać do nadużywania te j 
swobody przez łudzi le kko ­
m yślnych.

P raw dziw a swoboda m iłości 
i małżeństwa w naszym spo­
łeczeństw ie polega na tym , że 
n ic i n ik t  nie przeszkadza lu ­
dziom wstępować w  związek 
m ałżeński z m iłości, że usu­
nięte są u nas wszystkie eko­
nomiczne i inne w p ły w y  na 
w yb ó r małżonka, że społeczeń­
stwo nie w trąca się do tego 
w yboru.

P raw o radzieckie o m ałżeń­
stw ie  i  rodzin ie jest wyrazem  
t io s k i i  uw agi naszego pań­
stwa dla ludzi radzieckich, 
k tó rzy  budu ją  swe stosunki 
rodzinne na trw a łe j i  zdrowej 
podstawie. W yraźnie świadczą
0 tym  tak ie  fak ty , ja k  w y ra ­
zy uznania i  pomoc państwa 
dla w ie lodzie tnych m atek, Jak 
d ługo trw a łe  płatne u rlopy  m a­
cierzyńskie, opieka nad m atką
1 dzieckiem  itd .

Jednocześnie nasze prawo 
ma na celu wychować łudzi 
radzieckich, a szczególnie mło­
dzież tak, aby miała ona świa­

domy, poważny stosunek do 
m ałżeństwa i rodziny.

M. I. K a lin in  m ów ił, żo
r.im  wstąpi się w związek m a ł­
żeński. trzeba dobrze poznać 
człowieka, z k tó rym  zamierza 
się dzielić los, że stworzenie 
rodziny — to bardzo poważny 
k ro k  w  życiu.

Rodziny, o k tó rych  p !sze 
tow. B ułatów , rozpadły się tak 
szybko dlatego, że ludzie, k tó ­
rzy je s tw orzy li, nawet nie po­
s ta ra li się o wzajemne pozna­
nie. N ie pom yśle li o tym , że 
m ałżeństwo to związek na ca­
łe życie, że ty lk o  praw dziw a 
m iłość może w ytrzym ać wszel­
k ie  próby i  daje ludziom  
szczęście.

Trudno było A leksemu K ow -  
szowowi, bohaterowi powieści 
W Ażajewa .,Daleko od M o­
skwy", przeżywać rozłąkę z 
żoną) Ziną. A le  ani czas, ani 
odległość, ani nawet pogłoska 
o je j  śmierci nie zachwia ły je ­
go miłości do żony, nie skie- 
row a ły  go na drogę n a jm n ie j­
szego oporu; nie pozwoli ły  mu 
wykorzystać tego silnego uczu­
cia, ja k im  darzyła go pracu­
jąca z n im  razem dziewczy­
na — Żenią Kozłowa.

Zrozumiałe, ie  wszystko to 
piymagą wo li ,  wytrzymałości.

opanowania, które codziennie 
powin ien w sobie wyrabiać ra ­
dziecki człowiek. Była chwila, 
kiedy pod wnlyu-em w a r n i ­
ków A leksy Kowszow o mało 
nie przekroczył granicy po 
prostu przyjacie lskich stosun- 
ków z Żenią. — „Czułem się 
bardzo samotny, a Żenią mnie 
tak m ilo  spotykała i tak szcze­
rze lgnęła do mnie. Przemknę­
ła m i w tedy przez głowę myśl, 
że przecież moja miłość do Z i-  
ny nie dozna uszczerbku, jeśli 
zbliżę się do Żeni. A le natych­
miast zawstydziłem się tej 
myśli . Poczułem, że zepsuje 
m i to wszystko  — i miłość, 
i cale życie, że przestanę być 
sobą".

Ludziom  podobnym1 do A le ­
ksego Kowszowa nie potrze­
bna jest taka „wolność m iło ­
ści“ , jaką chce mieć tow. M., 
ponieważ jest ona cha rak te ry ­
styczna nie  dla naszego spo­
łeczeństwa, a dla bu rżuazy j- 
nego, przegniłego świata. W. I. 
L E N IN  m ów ił, że rew oluc ja  
wym aga od mas, od jednostk i 
zm obilizow ania się, natężenia 
sił, że b rak w strzem ięźliwości 
w  życiu p łc iow ym  jest cechą 
burżuazji, że opanowanie i 
dyscyp lina wewnętrzna to nie 
n iew o ln ic tw o ; są one także 
niezbędne i  w  m iłości.

Tę właśnie niezbędne w  m i­

łości opanowanie i dyscyplinę 
wew nętrzną ksz ta łtu je  w lu ­
dziach nasze radzieckie p ra ­
wo o m ałżeństw ie i rodzinie.

P raw dziw a m iłość nie lęka 
się żadnych trudności, żadnych 
prób. Jeżeli człow iekow i zdarzy 
ło  się nieszczęście, jeś li został 
fizycznie okaleczony i stał się 
kaleką, to bardziej niż kom u­
ko lw ie k  innem u potrzebna mu 
jest przyjacie lska pomoc. Ten, 
k to  kochał go przedtem — 
zdrowego i szczęśliwego, me 
może wyrzec sie go, porzucić 
na łaskę losu. ponieważ prze­
czyłoby to samej istocie m i­
łości, jako. przede wszyst­
k im , duchowemu, m oralnem u 
w spółżyciu mężczyzny i  kob ie­
ty.

W spólne pokonywanie na­
po tykanych w  życiu trudności 
wzm acnia praw dziw ą miłość, 
w  rodzin ie uzupełnia się ona 
i wzbogaca radością m acie­
rzyństw a i ojcostwa, uczuciem 
wdzięczności za tę pomoc i 
wzajem ne oparcie, ja k ie  lu ­
dzie okazują sobie nawzajem  
we w spólnym  życiu.

&

Miłość będąc w swej formie 
Indywidualna posiada ogrom­
ną treść społeczną, ponieważ 
według słów W. I. LE N IN A  
jest udziałem dwojga i  ,pow­

staje z n ie j trzecie, nowe ży­
cie. K ry je  sie w  tym  interes 
społeczny, powstaje d ług w  
stosunku do ko lek tyw u . Spła­
cić ten dług, szybko roz­
strzygnąć zadanie wychowania 
dorastającego pokolenia może 
ty lk o  silna, zgodna radziecka 
rodzina, w  k tó re j mąż i żo­
na, rodzice i dzieci objęci są 
w spólnym  uczuciem radziec­
kiego pa trio tyzm u, wspólnolą 
dążeń i interesów.

Nasza rodzina — to część 
społeczeństwa radzieckiego, to 
m a leńk i radziecki k o le k tyw  
w zm ocniony węzłam i k rw i. 
Nowe niespotykane dotąd sto­
sunk i łączą w  n ie j nie ty lk o  
męża z żoną, aie i  rodziców  z 
dziećmi.

Ta jednom yślność w  spłaca­
n iu  świętego długu wobec 
ojczyzny, wobec narodu jasno 
u jaw n ia  stosunki wzajem nej 
pomocy i współpracy, leżące 
u podstaw naszej rodziny. Bez 
le j jednom yślności nie może 
ani powstać, ani istnieć m iłość 
m iędzy rodzicam i i dziećmi.

Podstawowa fu n kc ją  rodz i­
ny  jest w ychowanie dorasta­
jącego pokolenia. D latego pań­
stwo i jego organy, rozp a tru ­
jąc k o n f lik ty  m iędzy m ałżon­
kam i, zwracają główną uwagę 
na zabezpieczenie interesów 
dzieci. S ilna  i  zgodna rodz i­
na jest gwarancją tego, ie  w y­

chowane przez nią  dzieci bę­
dą p ra w d z iw ym i radzieck im i 
pa trio tam i, a k ty w n y m i bu­
dow niczym i kom unizm u.

W  swej przytłaczającej 
większości ludzie  radzieccy —  
i  starsze, i młodsze pokolenie, 
i  o jcow ie i  dzieci — uczciw ie 
i o fia rn ie  pracu ją  d la  dobra 
ukochanej ojczyzny, ram ię 
przy ram ieniu walczą o zw y­
cięstwo kom unizm u.

Ta wspólna praca, wspólna 
w a lka  da ją naszej lodz in ie  
niewzruszoną trwałość, są 
gw arancją je j szczęścia. Jed­
nocześnie rośnie ro la  rodz iny 
radzieckie j w  życiu naszego 
społeczeństwa, w  walce o o - 
stateczne przezwyciężenie ka ­
p ita lis tycznych  przeżytków  w  
świadomości ludzi, rośnie je j 
ro la  w  budow n ic tw ie  kom u­
nizm u. Oto^ dlaczego wszyscy 
ludzie  radzieccy razem ze 
swym  państwem  są głęboko 
zainteresowani w  dalszym u - 
m acn ian iu  rodziny, w u trw a ­
lan iu  i rozw oju  w  całym  na­
szym życiu wysokich i szla­
chetnych zasad m ora lności ko ­
m unistycznej.

A. CHARCZEW

*)Bourgeois — ezyt. burżua 
— człowiek należący do klasy 
kapitalistów, klasy" burżuazji 

_ . burżuj,



Sztandar
m łodych

Drugi dzień indywidualnych 
bokserskich mistrzostw Polski

Odrzucając pokojowe propozycje ZSRR
Amerykanie i ich satelici

tsrpedub prac? Komisji Rozbrojeniowej ONZ

Prasa 
o Zlocie

— ośw iadczył J. M a lik  na posiedzeniu Komisji
22 bm. Komisja Rozbrojeniowa ONZ przystąpiła do dysku­

sji nad projektem pierwszego sprawozdania Komisji dla Rady 
opracowanego przez sekretariat ONZ.

W  ftrajrtm  dn ia  ludy w irtualnych m istrzostw  Polski w boksie ort- 
% tO  W? 1* spotkań.. Pn/.iom zaw odów  był wyższy niż w poprzed­
n im  dn iu , a wtwl« po jedynków  stało na w ysokim  poziom ie.

W wadze m uszej M uraw ski (Lu - 
feMn) w y g ra ł nieznacznie z Z a ­
w adzk im  (Bydgoszcz). M łody i am 
b itn y  Zaw adzk i ul®gł nieznacznie, 
®.le zasłużenie bardziej ru ty n o w a ­
nem u przeciw n ikow i. *

K u k ie r  (Lu b lin ) po żyw ej walce  
tw y c ię ż y ł wysoko na pu n k ty  Ł a ­
kom ego (W rocław ).

W  wadze koguciej Kasperczak  
(W rocław ) w y g ra ł n iep rzekony­
w u jąco  z N ledźw ied zk im  (B yd ­
goszcz). Przea d \rie  rundy m ło ­
dy N iedżw ied zki skutecznie pun-

Dalsze rozgrywki 
o m istrzostwa  

Europy
w koszykówce żeńskiej
W przedostatnim  dniu odby- I 

w ających  sił* w M oskw ie m i­
si rzostw EU ropy w koszykówce  
drużyn żeńskich 2.1 bm. rozegra­
no dalsze cztery spotkania fin a ­
łowe.

W walce o pierwsze m iejsce  
m is trz  Europy — ZSR R  pokonał 
«decydowanie w icem istrzow ską  
drużynę z r. uh. — W ęgry 71:11. 
T y m  samym koszykark i w ęgier- | 
sicie za ję ły  ostatecznie trzecie  
m iejsce, a o ty tu le  m istrzow skim  
zadecyduje n iedzie ln ie  spotkanie  
ZS R R  — Czechosłowacja.

N a jb a rd z ie j em ocjonu jącym  był ! 
mecz o m iejsca od 4 — (I m iędzy  
B ułgarią  i W łocham i. Po żyw ej j 
i zaciętej grze zw ycięży ły  koszy­
k a rk i B u łg arii Słt:45. D rużyna  
w łoska, k tóra  przegrała oba m e­
cze finałow e za ję ła  ostatecznie  
8 miejsce.

W niedzielę o 4 m iejsce w tu r- j 
n łe ju  w a lc zy ! będą koszykark i i 
Folskl i B u łg arii.

A ustria  przegrała ostatni mecz 
l  F rancją  111:52, za jm u ją c  9 m ie j­
sce. W meczu o 7 m iejsce F ran ­
cja spotka się ze Szw ajcarią .

W ostatniej grupie R um unia po­
konała  N R D  77:15.

i k to  w a ł K asp ercza ka , k tó r y  w a l-  
[ c z y ł n ie czys to  i d o p ie ro  w  trz e c ie j J ru n d z ie  o s iągną ł n ieznaczną  p rze - 
! wagę.

j S tefan iuk (G dańsk) z w y c ię ż y ł 
j na p u n k ty  W oźniaka (W arszaw a), 
i Lepszy k o n d y c y jn ie  gdańszczan in  
| b y ł szybszy 1 w y g ra ł zasłużen ie .

W w adze p ió rk o w e j K ru ż a  
i (W arszaw a) w y p u n k to w a ł Socze- 

wińskiego (W arszaw a) po ła d n e j 
i s z y b k ie j w a lce . K ru ż a  b y ł s z y b ­
szy, b a rd z ie j a g re s y w n y  i w y g ra ł 
m in im a ln ie  na p u n k ty .

B azarnik  (K a to w ic e ) w y g ra ł z 
tru d e m  na p u n k ty  z m ło d y m  I u - 
ta le n to w a n y m  Jan ick im  (W ro ­
cław ').

W w adze le k k ie j  N ow ak W ikto r  
(W arszaw a) po s łabe j w a lce  z w y ­
c ię ż y ł na p u n k ty  N ow aka Zb ign ie  
w a (Bydgoszcz).

K aflow sk i (W ro c ła w ) w y g ra ł 
w s k u te k  d y s k w a l if ik a c j i  S uszk i ' 
(K a to w ic e ) w  trz e c im  s ta rc iu .

W w adze le k k o p ó łś re d n ie j K u - 
dłacik (G dańsk) z w y c ię ż y ł w y s o ­
ko  na p u n k ty  s łabego B lacha  
(W arszaw a).

W w adze p ó łś re d n ie j D ębisz 
(W arszaw a) o dn ió s ł w y s o k ie  z w y ­
c ięs tw o  nad  N o w a k o w s k im  (Rze- \
S7.ÓW).

C h ych ła  (G dańsk) z w y c ię ż y ł 
przez pod d a n ie  się K a z im ie rc z a k a  
(P oznań) w  d ru g im  s ta rc iu .

W w adze  le k k o ś re d n ie j K ra w ­
c z y k  (G dańsk) w y g ra ł m in im a l­
n ie  na p u n k ty  z M u s ia łe m  (W a r­
szawa). W a lk a  w y ró w n a n a . M u ­
s ia ł b y ł b a rd z ie j a g re s y w n y , ata­
k i jeg o  b y ły  je d n a k  z b y t c h a o ty ­
czne.

W w adze ś re d n ie j ' N ow ara  (K a ­
to w ic e ) po d o b re j w a lc e  w y p u n ­
k to w a ł Czaplińskiego (Lu b lin ).

P ió rk o w s k i (W arszaw a) po w a l­
ce o b f itu ją c e j w  ostrą  w y m ia n ę  
c io só w  z w y c ię ż y ł K rupińskiego  
(W ro c ła w ).

W w adze  p ó łc ię ż k ie j G rzelak  
(W arszaw a) po ż y w e j w a lce  w y ­
p u n k to w a ł o b ie cu ją ce go  W o jc ie ­
ch ow sk ie go  (K a to w ic e ).

W  w adze  c ię ż k ie j W ęgrzyn iak  
(G dańsk) w y g ra ł w s k u te k  d ys ­
k w a l i f ik a c j i  w  trz e c im  s ta rc iu  
J ą d rz y k a  (Poznań).

N ie  w a lc z y li  z p ow o d u  k o n tu z ji  $ 
S zc z y p iń s k i w  w adze p ó łc ię ż k ie j \ 
oraz N a n d z ik  w  wadze c ię ż k ie j.
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Nowara

3 nowe rekordy 
Polski

ustanawiała pływacy
R e a lizu ją c  zobo w iąza n ia  p o d ję te ; 

na cześć Z lo tu  M ło d y c h  P i z o - ; 
d o w n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o ls k i j 
L u d o w e j p ły w a c y  k a d ry  n a ro d o ­
w e j na zaw odach  k o n tro ln y c h , \ 
ro zeg ra n ych  24 bm . na p ły w a ln i 
A W F  w  W arszaw ie , u s ta n o w ili
3 nowe rekordy  Polski.

N o w y m i re k o rd z is ta m i są: 100;
nr st. g rz b ie t, k o b ie t — G e ln e ró w - 
ńa — 1.21,0, 100 nr st. dow . k o b ie t 
— M iln ik ie ł — 1.14.7. sz ta fe ta
4 x 200 nr st. k las. m ężczyzn  (C l- 

; choński, Połom ski, Goetz, K u k lo k )  
j — 11.33,5.

_____
Turniej p iłk a rsk i

w M oskw ie
; Na o d b y w a ją c y m  się  w  M o s k w ie  y 
| tu rn ie ju  p iłk a rs k im  8 n a jle p s z y c h  u 
i dr użyn  ra d z ie c k ic h  i re p re z e n ta - 
! c j i  M o s k w y , bez poraż.k i je s t t y l -  y 
| k o  m o s k ie w s k i S p a rta k . N ie sp o - 
[ d z ia n k ą  b y ło  z w y c ię s tw o  d ru ż y n y  
| S k rz y d ła  S o w ie tó w  (IC u jbyszew )
| nad L e n in g ra d z k im  D y n a m o  2:1. ; 
i P ie rw szą  p o ra żkę  pon ios ła  d ruży .- 
| na lo tn ik ó w  W W S , p rz e g ry w a ją c  

0:1 z m o s k ie w s k im  D yn a m o .

Bezpieczeństwa,

P ro je k t sprawozdania nie 
wspom ina o konieczności zaka­
zu b ron i atomowej i innych ro ­
dzajów  broni masowej zagłady 
ludz i, nie wspomina również o 
konieczności re d u kc ji zbrojeń 
l  s ił zbro jnych.

Przedstaw iciel radziecki M a ­
l ik  poddał k ry tyce  p ro je k t spra­
wozdania.

Kom isja utworzona przez V I 
fes.ię Zgromadzenia Ogólnego 
pod szumną nazwą „K om is ii 
Rozbro jen iow ej O NZ“ — powie 
dział m. in. M a lik  — dla rozw ią ­
zania tak  ważnego problemu 
m iędzynarodowego, ja k  zakaz

bron i atom owej i redukcja  sił 
zbrojnych, nie uczyn iła nic, aby 
wykonać to zadanie.

RocI presją USA, Anglii i 
Francji Komisja uchyliła się 

i również od dyskusji nad spra- 
! wą stosowania broni bakteriolo­
gicznej przez siły zbrojne inter- 

! weniów amerykańskich w Ko- 
j rei i Chinach i od podjęcia kro- 
| ków, zmierzających do położe­
nia kresu prowadzeniu wojny 
bakteriologicznej.

W yniki pracy Komisji i treść 
| projektu je j pierwszego spra­
wozdania dla Rady Bezpieczeń­
stwa dowodzą, że odmowa USA,

i Anglii i Francji przyjęcia pro­
pozycji radzieckich odnośnie re­
dukcji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej nie pozwoliła Kom i­
sji uczynić kroku naprzód w  
swej pracy.

W zw iązku z tym , że plan 
pracy K o m is ji zaproponowany 
przez delegację ZSRR został od­
rzucony, a p ro je k t sprawozda­
nia K om is ji dla Rady Bezpie­
czeństwa nie proponuje żadnych 
środków, zm ierzających do re­
d u kc ji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej oraz do położenia 
kresu w o jn ie  bakterio log icznej 
— oświadczył M a lik  — delega­
cja ZSRR będzie głosowała 
przeciwko przyjęciu tego spra­
wozdania.

łiiemiecka klasa robotnicza 
raoś® udaremnić plany Adenauera

A p ei Kom unistyczne i P artii N iem iec
Doniesienia z Niemiec zachodnich świadczą o wzmaganiu le jo , mieszczanie, m łodzieży i 

się oporu ogólnonarodowego przeciwko zbrodniczym planom kobiety! Pokażcie ministrom 
Adenaftera i jego protektorów. j spraw zagranicznych mocarstw

W olbrzym ie j dem onstracji w  Ade nauer, w b rew  w o li narodu i ‘'^ n a łis ty c zn y c h , przybyłym  
Dortmundzie uczestniczyło po- zamierza ziożvć podpis pod “ °  Nlemiec zach-> że nie macie 
nad 80 t.ys. osób. haniebnym  m ilita rys tycznym  zam iaru umierać w imię inte-

W  Akwizgranie i W upper- i „układem  ogólnym “  i w ten rftf 6w kapitalistów amerykań- 
tah.i demonstracje przeciw ko j sposób postawić naród przed i skich-

faktem  dokonanym, | Zarząd zw iązku zawodowego
Podpisując m ilita rys tyczny  j gó rn ików  w Hamborn postano-.

Z wojen ódzk ich narad nk t\ wu spor ton eqo przed/ lotem

W SKS-ach i LZS-ach najwięcej zobowiązań
-  najsłabiej w związkowych kołach sportowych

W ob. tygodniu odbyły  się w m iastach w o jew ódzkich  narady a k ty w u  sportowego, zwołane dl»  
om ów ienia w ytycznych  zlotowego współzaw odnictw a sportowego. Na naradach tych przedstaw iciel»  
terenow ych organizacji, sportow ych składali rów n ież spraw ozdania ze stanu przygotow ań do Z lo tu .

O przebiegu n iektórych  narad in fo rm u ją  poniżej korespondenci „Sztandaru M ło d ych “ .

„u k ła d o w i ogólnem u" ob ję ły 
przeszło 60 tys. osób. W obu 
tych m iastach kom unikacja  
u liczna została na czas demon­
s tra c ji. przerwana. Robotnicy 
zaprzestali pracy i w raz z urzę­
dn ika m i w z ię li udzia ł w  pocho­
dach.

Zarząd Kom unistycznej P a r­
t i i  N iem iec (KPD) wystosował 
do ludności N iefniec zach. apel 
podpisany przez M axa Rei- 
manna.

W tych dniach — głosi apel—

„uk ład  ogólny" Adenauer do- 
k łjftu je  zamachu stanu w  celu 
ustanowienia d y k ta tu ry  w o j­
skowej.

w ił ogłosić 24-godzinny s tra jk  
pro testacyjny przeciwko usta­
w ie o regulam in ie  przedsię­
biorstw . 7 tys. górn ików  kopal-

Kla.sa robotnicza w sojuszu i n i węgla brunatnego w Brun- 
ze; wszystkimi patriotami nie- j ćwiku przeprowadziło s tra jk  
mieckimi może udaremnić zgu- I protestacyjny. W wystosowanej 
bne piany Adenauera, obalić j do Adenauera depeszy górnicy 
jego rząd i wymóc przywrócę- podkreślają, iż przygotowane są 
me jedności kraju oraz zawar- ! dalsze akty protestu na w yp ij­
cie traktatu pokojowego. I dek, gdyby ten pierwszy nie

Robotnicy, chłopi, in te ligen - f b y ł skuteczny.

Tygodnik ilustrowany
„Świat“ zamieścił w nu­
merze 21 (44) z dnia 25 ma­
ła br. karykatury pt. 
„Przed Zlotem Młodych 
Przodowników - Budowni­
czych Polski Ludowej“,
które poniżej zamieszcza­
my:

— Co się stało, tę tak  
szybko pracujesz?

—  M uszę zdążyć na rand­
kę...

— Na którą?
— Na 20 lipca w  W ar­

szawie!.

R epresje  i te r ro r  w zm aga ją  
w o lę  oporu  je ń có w  na K ożedo

W RÓCI
Na naradzie we 

brali się 
ZMP,

A W
W ro c ła w iu  ze- 

p rz e d s ta w ic ie le  Z W  
W K K F , Zrzeszeń S p o rto -

w y c h , D O S Z-u , W S W F-u . p rze ­
w o d n iczą cy  P o w ia to w y c h  Z a rzą ­
dów  Z M P , P K K F  o raz  k o m e n ­
danc i p o w ia to w i SP.

K to  i  za ile
Raport admirała Fe.chte- 

lera ogłoszony 9 maja przez 
f rancuski dziennik ..Mon­
de" stał się  prawdziwym  
k i jem  w mrowisku.  W bru­
dnym a skłóconym św iat­
ku at lan tyck im  zawrzało  i 
wrze do dzisiaj. Skaczą so­
bie do gardła, wymachują 
pięściami, krztuszą się w 
mętnych zaprzeczeniach i 
gęsto się t łumaczą nie ty ł ­
ka chude i grube ryby  po­
li tyczne z tej i z tamtej 
»trony  oceanu, lecz także 
różnego rodzaju agentury  
atlantyckie, n przede wszy­
stk im  zmarshall izowana  
prasa, która, ja k  to zwykłe  
w takich razach bywa, od­
słania w ferworze k łó tn i  
rąbka ta jemnicy t rosk l iw  e 
dotąd ukrywane j.  No, bo 
posłuchajmy...

Na jp ie rw  uderzyły na a- 
la rm przeciwko ..Monde" 
organ faszysty de C au llea  
„Ce M atin " i jego ,.socjali­
styczny" kolega po fachu 
„Popula ire" (proszę, proszę, 
co za zgodność) Pierwszy  
oburzył się strasznie, że to 
„skandal" tak sobie poczy­
nać, ponieważ n głoszenie 
tego dokumentu jest „sprze­
czne z interesami wspólno­
ty a t lan tyck ie j" i nazwał 
„Monde" po prostu i bez że­
nady „agentem zagranicy". 
(Jak gdyby któreko lw iek  
z reakcyjnych pism f rancu­
skich nim me było). „ Popu­
la ire“ natomiast posunął się 
jeszcze dalej i nie ty lko  
objechał ..Monde", ale za­
żądał postawienia redakcji 
tego dziennika przed hono­
rowym sadem dziennikar­
skim., k tó ry  mia łby być po­
wołany specjalnie w  tym. 
celu Dotkn ięty do żywego 
„Monde" nie wytrzym ał  f 
machnął w  odpowiedzi zja­
d l iw y  a r ty k u l ik  pod wiele 
mówiącym tytu łem: „Szczę­
śliwa in ic ja tywa ..Populai­
re" — można będzie spra­
wdzić dochody dzienni­
ków".

No i zaczęło się na dobre 
publiczne pranie brudnej 
bielizny  — „Sad? Proszę 
bardzo — mówi „ Monde* 
— ale nie zgadzamy sie, 
aby w jego skład weszli 
przedstawiciele dzienników, 
które otrzymują pośrednio 
lub bezpośrednio fundusze 
propagandowe" W lyjm 
miejscu wytkn ię to  redakcji 
„Popu la ire " , że jego nakład 
spadł w ciągu .5 lat z 250.000 
na 30.000 egzemplarzy i ze 
lak wiadomo, z powietrza 
dziennik i nie żyją. Że w o ­
bec tego „Populaire" sam 
najbardziej powinien oba­
wiać się sadu honorowego, 
którego zadaniem byłoby  
przede wszystkim spraw­
dzenie źródeł dochodów 
różnych pism.

Po nitce do kłębka  i oto 
prawda leży jak  na dłoni. 
Wystarczy ty lko  sięgnąć do 
amerykańskiego „New York  
Times" z 13 grudnia 1951 r. 
i znaleźć a r tyku ł  pod ty tu ­
łem: „Idea ł wolności pono­
wnie zasiany we Francj i" .  
W artyku le  tym „sto i" czar­
no na białym, że to „sia­
nie ideału wolności"  we 
Francj i kosztuje Amerykę  
ni mnie j ni więcej ty lko  
2.450.000.000 fr.  rocznie (nie 
każdy może sobie pozwolić 
na takie drogie ideały). A i 
to jeszcze nie wszystko. 
Oddzielny fundus ik  o trzy­
mał wraz z błogosławień­
stwem na drogę s łynny fa ­
chowiec od rozbijania ru 
chu robotniczego, de’egai 
Amerykańsk ie j Federacji 
Pracy, I rv in g  Brown, k tó­
ry prowadzi .swoja de l ika t­
ną robotę przy sutym po­
parciu brzęczącej monety. 
„ Populaire“  i ,.F ranc-T ire­
ur" ,  dwa francuskie dzien­
n ik i  praw icow o-socja lis ty­
czne, wiedzą coś niecoś o 
tym.

Tak więc przy okazji, nie­
codziennego skandalu  po li­
tycznego, ja k im  stało się o- 
pubkkowan e raportu adm i­
rała Fechtelera. redaktorzy  
prawicowych pism f rancu­
skich. m ie li  okazję powtó­
rzyć sobie ha głos odmianę 
czasownika „brać". Okaza­
ło się, że wszyscy odmie­
nia ją jak  z nut: ja biorę, ty 
bierzesz, on bierze, m y bie­
rzemy Ud., albowiem na 
tym właśnie polega „nieza­
leżność" i „wolność" prasy 
w krajach kap ita l is tycz­
nych.

Jak gdyby dla po tw ie r ­
dzenia le j n iewątp l iwe j  
prawdy obradował przed 
k i lku  dn iami w Paryżu 
Międzynarodowy ins ty tu t  
Prasowy. Przedstawiciele 
22 państw (oczywiście sarni 
„sw o i") mieli okazję wys łu­
chać przemówienia, redak­
tora naczelnego „New York  
Times" Markela, k tó ry  tak 
długo tłumaczył,  że Instytut, 
nie jest narzędziem po l i tyk i  
USA, aż zaplątał się i p rzy­
znał, że fundusze, z k tórych  
Ins ty tu t  czerpie, pochodzą 
z fundac j i  amerykańskich, 
i że dziennikarze amery­
kańscy dyk tu ją  prasie k ra ­
jów a t lantyck ich swoje 
własne koncepcje. W ym ow­
ny zaiste zbieg okoliczności: 
ta kłó tn ia dzienników pary­
skich i ten głos w  obra­
dach, stanowiący świetną 
kropkę nad „ i "  w  całej tej 
aferze.

W ’adomo kto, komu i  za 
co płaci. Jak  tak dalej pó j­
dzie, dowiemy  się jeszcze 
dokładnie, kto za i le i. w  ja ­
k ie j  walucie: w dolarach, 
funtach czy we frankach.

(ha)
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! Zasady w s p ó łz a w o d n ic tw a  z lo - j pr acy 
j 'ow e g o  o m ó w ił obsze rn ie  p rzew .

W K K F  tow . K a rs t. N as tępn ie  prze 
; w o d n iczą cy  P K K F -ó w  in fo rm o ­

w a li ze b ra n ych  o p raca ch  z ło to - 
| w ych  na ich  te re n ie . W Z lo to r y j i  

dz ia ła  K o m is ja  K o n k u rs u , k tó ra  
j zo rg a n iz o w a ła  12 zebrań  kół s p o r­

to w y c h , na k tó ry c h  p o d ję to  zo­
b ow ią zan ia  p rzed z lo to w e .

W pow . J e le n ia  G óra  s ta rto w a ło  
w  B iegach  N a ro d o w y c h  600 za­
w o d n ik ó w  w  m ieśc ie  i  1.378 w 
g m in a ch . W  Z rze sze n ia ch  S p o r­
to w y c h  są je d n a k  b ra k i w  p ra c y  
p rz e d z lo to w e j, a n a jw ię k s z e  n ie ­
d oc ią g n ię c ia  m a ją  ZS O g n iw o  i 
ZS W łó k n ia rz .

n ie  p o d ję ły  do tąd  z lo to - 
w spó łza  w o d n i e tw a.

ST. Z A K R Z E W S K I

Ł>0d 2

„P ra w d a " p u b liku je  a r ty k u ł Tkaczenki, swego korespon­
denta 7, Fhenianu, za ty tu łow any „K rw a w a  m isja  generała 
Boatnera".

P ierwszy k rok  Boatnera na I na am erykańskie w a ru n k i ro-
wyspie Kożedo — pisze Tka- ] że jm u“ . 
czenko —• dowiódł, że p rzyby ł !

Nie powołano dotąd K om is ji 
Konkursu w pow. Dzierżoniów , w 
B ielaw icach, w zakładach w łó ­
kienniczych, za tru dn ia jących  po­
ważną ilość pracow ników , ZS 
W łó kn ia rz  nie rozpoczął jeszcze 
pracy zlo tow ej.

Wszyscy dyskutanci s tw ierdzili 
p o w a żn y  o d d ź w ię k  Apelu Z loto­
w ego w  SKS-ach 1 duże ożyw ie ­
n ie  w L Z S -a c h ; n a to m ia s t z w ię k  
szóści w y p o w ie d z i w yn ika ło , że 
k o ła  sp o rto w e  przy zakładach

i m tí V fi ts s « ‘ '»

Na n a ra d z ie  a k ty w u  s p o rto w e ­
go m. L o d z i zasady w sp ó łz a w o d ­
n ic tw a  p rz ed z lo to w e g o  o m ó w ił 
k ie r  .w vdz. K F  Z Ł  Z M P , to w . 
Piaskowski.

W d y s k u s ji z a b ie ra li g łos m . In . 
p rz e d s ta w ic ie le  zrzeszeń k ó ł s p o r­
to w y c h  i  S K S -ó w . C z ło n k o w ie  
SKS p rz y  X V  ,G im n. i  L ic . zd ob y ­
li ju ż  90 o dzn a k  BSPO. 54 a k ty ­
w is tó w  te j szko ły  o p ie k o w a ło  się 
k o la rz a m i, u c z e s tn ik a m i V W y ś c i­
gu P o ko ju .

O zo bo w iąza n ia ch  a k a d e m ik ó w  
i m ó w ił to w . B anasiak z A Z S -u . 
i S tu d e nc i - s p o rto w c y  m ie li ju ż  u 
| s ieb ie  o gó ln ou cze ln ia ną  naradę  
| p rze d z lo to w ą  i p o d ję li szereg zo- 
j bow iązań . O d b y ły  się ju ż  m is trz o ­

stwa w  t ró jb o ju ,  obecn ie  ro z g ry ­
w ane  są m is trz o s tw a  w  s trz e la ­
n iu , p in g -p o n g u  i p iłce  ręczne j. 
P rz y  WS E k o n o m iczn e j, USP i 
A k a d e m ii M e dyczn e j s tudenc i b u ­
d u ją  w łasne  boiska .

H . W IT K O W S K I

tam  jeszcze bardziej, zaciekły 
oprawca. Rozpoczął on swą dzia 
iałność od pogromu policyjnego 
w  obozie mr 76, gdzie 7 m aja jeń 
cy zatrzym ali jako zakładnika 
—  generała Dodda. Na rozkaz 
w ładz am erykańskich w  obozie 
ty m  aresztowano przeszło 150 
jeńców  pod pretekstem, że przy­
go tow yw ali oni rzekomo bunt 
i że w in n i są porwania Dodda 
4 jeńców nazwanych przez Boat­
nera „przywódcami buntu“ stra­
cono publicznie przez ewiarto- 
wanie.

D rug im  krok iem  Boatnera 
by ło  przeprowadzenie masowej 
czystk i rów nież we wszystkich 
innych obozach koncen tracy j­
nych.

Na całej wyspie —  pisze T ka - 
czenko — czuje się krwawą rę­
kę oprawcy amerykańskiego. 
Wydana przezeń instrukcja 
wskazuje m, in. na koniecz­
ność „przekonania“ jeńców, że 
„Amerykanie zastosują broń a- 
tomową w Korci, jeżeli wojska 
komunistyczne nie zgodzą się

Ludobójcy amerykańscy do­
prowadzeni do wściekłości skán 
daliczną h is to rią  z Doddem i

Colsonem mszczą się na je ń ­
cach nie cofając się przed n a j­
bardziej o k ru tn ym i metodami. 
Jednakże represje I terror w y­
wołują jedynie nową falę gnie­
wu wśród jeńców, wzmagają 
ich wolę oporu i obrony swych 
praw zagwarantowanych w  
Konwencji Genewskiej.

D e p e s za  p r a w n ik ó w  p o ls k ic h
ilu prawników amen kańskich

Zrzeszenie P raw n ikó w  Polskich wystosowało do Narodowego 
Stowarzyszenia P raw n ikó w  Am erykańskich  depeszę następującej 
tre śc i:

„Ś w ia tow a opin ia  publiczna została wstrząśnięta do głębi w ia ­
domościami o b ru ta ln ym  pogwałceniu przez władze am erykańskie 
zobowiązań zaciągniętych konw encjam i genewskim i w spraw ie 
jeńców wojennych, a w  szczególności o k rw a w ych  masakrach, 
n ie ludzk im  znęcaniu się nad koreańskim i i ch ińsk im i jeńcam i 
w poszczególnych obozach zwłaszcza na wyspie Kożedoj gdzie 
został stworzony nowy Oświęcim.

Enuncjacje am erykańskich generałów: Dodda, Cołsona, Boatne- 
Ja i innych potw ierdzają całkow icie fa k ty  potw ornych zbrodni 
doknywanych na jeńcach.

W  imieniu tysięcy poiskieh sędziów, prokuratorów, adwoka­
tów. pracowników administracji i nauki prawa, skupionych 
w naszym Zrzeszeniu, zakładamy ostry protest przeciwko po­
wyższym gwałtom i nie wątpimy, że Wasze Stowarzyszenie nie 
będzie szczędzić żadnych wysiłków, by usłyszany został również 
głos amerykańskich prawników, żądających położenia kresu 
zbrodniom i surowego ukarania ich sprawców.

Za Zarząd Zrzeszenia P raw n ików  Polskich 
Przewodniczący prof. J. Jodłowski

Kolegę Łazikowskiego  
zawieziemy na Zlot, jako  
przedstawiciela brakoro­

bów , w wyprodukowanym  
przez niego garniturze...

— Zamawiam pierwszy  
:■ taniec w  karnawale zło to- 
: wym.

i  — O ile ładnie przygotu-  
j  jesz salę balową.

P R Z E G L Ą D  T Y G O D N I A
■ W A W A W . V V . V u V A W A V . W A W A V A ’ . W . W . V .

N o w e  z b r o d n ie  w o b e c  je ń c ó w

W yobraźm y sobie górzystą 
wyspę o pow ierzchn i 300 km. 
kw adra tow ych , gęsto pokry tą  
obozami, otoczonym i w ie lo ­
k ro tn ym i zasiekami z d ru ­
tów kolczastych, najeżoną set­
kam i wież strażniczych z ka­
rab inam i m aszynowym i, w y ­
m ie rzonym i w nędzne szopy, 
zamieszkałe przez ponad 70 
tysięcy jeńców  wojennych. 
Oto ja k  wygląda „z  lo tu  p ta ­
ka“  wyspa Kożedo, położona 
w odległości ok. 30 k ilom e­
trów  od po łudniow o - koreań­
skiego po rtu  Pusan, zam ienio­
na przez A m erykanów  w  w ie l­
k i „ejbóz śm ierci", k tó r r  swo­
ją smutną sławą dorów nuje 
M ajdankom  i  Oświęcim iom  
h itle row sk im .

Ś w iatow a opin ia została 
wstrząśn ięta potworności a m i
dzie jącym i się na „wysp ie 
śm ie rc i“ . Jak pam iętam ;', 
przed k ilkuna s tu  dn iam i jeń­
cy w o jenn i na Kożedo, dopro­
wadzeni do ostateczności o- 
krucieństw em  am erykańskich 
żołdaków, uw ięz ili dowódcę 
tych obozów, gen. Dodda. Przy 
tym  wyszły na św ia tło  dzien­
ne zbrodnie, popełniane przez 
am erykańskich przestępców 
na bezbronnych jeńcach.

Rozwścieczeni Amerykanie 
postanowił’ wziąć na jeńcach 
odwet. Jako nowego dowódcę 
obozów na Kożedo m ianowa­
no znanego dzierżymordę. ge 
nerała Boatnera, k tó ry  na­
tychm iast po przybyciu  p rzy­
stąpi! do wprowadzenia „no­
wych porządków“  Ła tw o  so­
bie wyobrazić, na czym te 
„po rząd k i“  polegają. A więc 
wokół poszczególnych obozów 
wybudowano nowe stanow i­
ska ogniowe, wieże strażnicze 
odsunięto od dru tów , otacza­
jących obozy, aby ja k  pisze 
am erykańska agencja prasowa 
United Press, „stworzyć w ięk­
sze pole ostrzału". Na wys­
pę sprowadzono k ilkadzies ią t 
czołgów, zaopatrzonych w 
m iotacze płom ieni, k tó re  dzień

i noc nadzorują obozy, z za­
łogami „go tow ym i do na tych­
m iastowej a k c ji“ . Jednocze­
śnie sprowadzono pu łk  skocz­
ków  spadochronowych, k tó ry  
w s ław ił się w K ore i Północnej 
k rw a w ym i wyczynam i. Nowy 
dowódca obozu byna jm n ie j nie 
k ry je  się przy tym  ze sw ym i 
zam iaram i wobec jeńców j 
przed paru dn iam i oświadczył, 
że w ątp i, czy uda 'm u  się „po ­
skrom ić“  jeńców  bez rozlewu 
k rw i.

Obóz na Kożedo nie jest b y ­
na jm n ie j jak im ś w yją tk iem . 
Te same zbrodnie popełniają 
Amerykanie również i w in­
nych obozach, umieszczonych 
na lądzie stałym Korei Połud­
niowej. Tak więc w  ostatni 
w torek krw aw e zajścia m ia ły  
miejsce w  obozie położonym 
w pobliżu Pusanu, gdzie ame­
rykańscy bandyci zamordo­
w a li jednego jeńca, a ra n ili 
85. Należy przy tym  zazna­
czyć, że według twierdzenia 
Amerykanów, na lądzie sta­
łym Korei znajdują sie obozy 
wyłącznie dla tych jeńców, 
którzy „dobrowolnie“ zrezyg­
nowali z powrotu do ojczyzny. 
Właśnie zajścia w obozie pod 
Fusanem Ostatecznie zdema­
skowały bezczelne kłamstwa 
amerykańskie. W ykazały one, 
że tak jak  na Kożedo, tak i w 
tym  obozie i we wszystkich 
innych obozach, jeńcy koreań­
sko - chińscy zdecydowanie 
przeciwstaw ia ją się am ery­
kańskim  metodom i naciskowi, 
domagając się pełnej rep a tria ­
c ji wszystkich jeńców, w yko ­
nania przez am erykańskich 
zbrodniarzy wojennych pod­
stawowych zasad K onw encji 
Genewskiej.

O pin ia światowa, oburzona 
niesłychanym i bestialstwam i 
am erykańskich agresorów — 
zdecydowanie domaga się w y ­
pełnienia słusznych żądań je ń ­
ców ludowych D obitnym  tego 
przykładem  jest choćby deba­
ta, która  odbyła się w ubiegły 
poniedziałek w  b ry ty js k ie j

,n u m mmmm1 ■
Izb ie  Gmin, gdzie deputowany 
labourzystowski. S ilverm an o- 
świadczył, ' że ja k  w yn ika  ze 
sprawozdania M iędzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża, tzw. 
„se lekc ja " jeńców wojennych 
na Kożedo odbywała się pod 
ogniem karab inów  mąszyno-

wych. S ilverm an podkreślił, 
że „uzbrojeni żołnierze weszli 
na teren obozu i siią podzielili 
jeńców na grupy. Czyż nie 
rzuca to ponurego światła na 
twierdzenie, że „selekcja" 
przeprowadzona była na zasa­
dach sprawiedliwości?“

«kiego, czego przykładem  jest 
tzw. Lista Obywatelska w 
Rzymie, utworzona przez bez­
partyjnego, b. prem iera Włoch, 
N ittiego , a poparta przez par­
tie  robotnicze, do k tó re j akces 
zgłaszają nie ty lko  kom uniści 
t socjaliści, ale również rzesze

bezpartyjnych spośród inteli­
gencji twórczej i urzędników. 
Połączonemu frontowi ame­
rykańsko . watykańsko - fa­
szystowskiemu włoskie siły 
postępowe przeciwstawiają 
szeroki front narodowego od­
rodzenia.

„ P r e z e n t y "  d i s  R i d p o y o

Ele Gasperi i wybory
W  ostatn ią niedzielę, 25 

maja odbyły się w ybory  sa­
morządowe w szeregu p ro w in ­
c ji i m iast południow ych 
W łoch, ja k  również i w  samej 
s to licy  — Rzymie.

W obliczu w yborów , pam ię­
ta jąc o porażce poniesionej w 
poprzedniej turze wyborów  
samorządowych vre Włoszech 
północnych, zdając sobie .jed­
nocześnie sprawę z o lb rzy­
m ie j niepopularności p row a­
dzonej przez siebie an tynaro - 
dowe.j, zdradzieckie j p o lity k i 
przygotowań wojennych — 
chrześcijańska demokracja 
prem iera de Gasperiego 
chw yta się najróżnie jszych 
metod, aby zapewnić sobie już 
je ś li nie sukces, to p rzyn a j­
m nie j ja k  najm niejszą poraż­
kę wyborczą W  tym  celu pu­
szczono w ruch, za specja l­
nym  błogosławieństwem W a­
tykanu, całą m achinę h ie ra r­
ch ii kościelnej. K!cr wbrew  
konstytucji i istniejącym po­
między państwem włoskim a 
Watykanem umowom, w trą­
cając się w wewnętrzne spra­
wy Włoch, rozpoczął otwartą 
agitację za chrześcijańską de­
mokracją de Gasperiego — 
przeciwko partiom robotni­
czym. Nie pozostał w cieniu 
nawet papież, k tó ry  w k ilk u  
przemówieniach zupełnie ja ­
wn ie wezwał do oddawania 
głosów na partię  w atykańsko- 
am erykańską, tj. na chadecję. 
Jak z wszystkich wypowiedzi 
dosto jn ików  kościelnych w y ­
nika, nastąpi... koniec świata, 
jeś li w wyborach odniosą suk­
ces komuniści, socjaliści i ich 
dem okratyczni sprzym ierzeń­
cy.(!)

A le  na tym  nie wyczerpuje 
się magazyn przedwyborczych

chw ytów  chadecji. W iedziąc 
o swojej słabości, szukS ona 
gorączkowo sprzym ierzeńców i 
znajduje ich... wśród monar- 

“chofaszystów.
O bawiając się jednak, że ani 

błogosławieństwa W atykanu, 
ani monarchofaszyści nie zdo­
ła ją  mu zapewnić odpowied­
nich w yn ików  wyborczych, 
de Gasperi ucieka się do je ­
szcze innych, z dawna w y­
próbowanych przez siebie 1 
swych mistrzów środków: do 
terroru i oszustw. Niedawno 
w k ilk u  miejscowościach 
W łoch południowych bo jów ki 
chrześcijańskiej dem okracji 
napadły na robotn ików , roz­
kle ja jących afisze przedw y­
borcze, ciężko raniąc z broni 
pa lnej k ilk a  osób. Przed k ilk u  
dn iam i w  Rzymie w yk ry to  o r­
ganizację chrześcijańskie j de­
m okracji, rekru tu jącą  zawo­
dowych bandytów  i rzezi­
mieszków do napadów i p ro­
w okac ji przeciwko dem okra­
tycznym  partiom . Na listach 
upraw nionych do głosowania 
po ja w iły  się nazwiska osób

się
zapisanych już w innych m ia­
stach, osób znajdujących 
na em igracji i... zm arłych

Wszystkim tym machinacjom 
partii rządzącej Włoska Partia 
Komunistyczna i sprzymierzo­
na z nią Włoska Partia Socja­
listyczna przeciwstawiają kon­
kretny program odrodzenia 
narodowego, program pokojo­
wego budownictwa, program 
podniesienia stopy życiowej 
szerokich mas ludu 
cującego. Program  ten 
popierany przez najszersze 
w ars tw y społeczeństwa w ło -

pra-
jest

Do F ra n c ji ma przybyć no­
w y „w ódz a tla n tyck i" , nastę­
pca Eisenhowera, fachowiec 
od m ordowania kobiet, dzie- 

 ̂ Ci i starców przy pomocy ba­
k te r ii — Ridgway. Naród fra n ­
cuski już  się szykuje na jego 
„p o w ita n ie “  W setkach zakła_ 
dów pracy, w w ie lu  miastach 
odbyw ają się wiece i demon­
stracje, na któ rych  ludność 
F ranc ji pro testu je  przeciwko 
wpuszczeniu na francuską zie­
m ię okrwaw ionego zbrodn ia­
rza.

A le  lud F ra n c ji szykuje dla 
Ridgwaya rów nież specjalne 
„p o d a rk i“ . Jednym  z n’ch są 
w y n ik i w yborów  do Rady Re­
pu b lik i, k tóre odbyły się w u - 
biegłą niedzielę.

Aby zapewnić zwycięstwo 
reakcji — a co za tym idzie 
polityce wojny i agresji 
dynację wyborczą do 
Republiki opracowano w 
sposób, aby całym swym 
ostrzem uderzała w partię ko­
munistyczną, prawdziwą wy- 
razieielkę woli narodu fran­
cuskiego. Tak więc w ybory nie 
są bezpośrednie, ale w ie lostop­
niowe. a członków Rady Repu. 
b lik i wybiera nie ludność, lecź 
specja lni elektorzy.

M im o jednak wszystkich 
k rę tac tw  reakc ji, ostatnie w y ­
bory u ja w n iły  jeden n iew ą t­
p liw y  fak t: największe stra­
ty poniosły w nich te partie, 
które są najgorliwszymi i na.j- 
poslusznicjszymi agenturami 
waszyngtońskiej polityki we 
Francji: partia faszysty de 
G aullca i partia soe.jal-zd ra j­
ców — SFIO. Natomiast Fran­
cuska Partia Komunistyczna, 
pomimo skoncentrowanego a- 
taku całej reakcji, mimo oszu­
kańczej ordynacji wyborczej, 
utrzymała swój stan posiada­
nia, zdobywając w Radzie Re­
publiki 15 miejsc.

or-
Rady

ten

P raw dziw y obraz popular» 
ności p a rtii kom unistycznej i 
reprezentowanej przez nia po­
l i ty k i da ły w yn ik i w yborów  
w departamencie Sekwany, 
gdzie został zachowany pro­
porcjonalny system wyborczy 
(każda partia o trzym uje  przy 
tym  systemie ilość m andatów 
proporcjonalną do ilości od­
danych na nią głosów Prze­
c iw staw ieniem  systemu pro­
porcjonalnego jest system w ie . 
kszośeiowy, gdzie partia  lub 
grupa pa rtii, otrzym ująca 
zw yk łą  większość głosów, 
o trzym u je  wszystkie m andaty 
lo b  też znaczną ich większość, 
np 75 procent) W tym  depar­
tamencie kom uniści zdobvli 
ponad 39 procent głosów, u- 
z 'sku ją c  8 7, 20 mandatów. 
Dziennik „H um an ité " s tw ie r­
dził, że nawet przy zachowa­
niu głosowania wielostopnio. 
wego (poprzez elektorów), lecz 
zastosowaniu systemu propor­
cjonalnego. we wszystkich de­
partamentach Francji KPF  
zdobyłaby 44, a nie 15 menda- 
tów. Tak więc reakcja swoimi 
oszustwami skradła 29 manda­
tów komunistycznych.

W ybory do Rady R epublik i, 
choć sfałszowane, stanowią jo . 
szcze jeden dowód p raw dzi­
wych uczuć narodu francu ­
skiego wobec p o lityk i, prow a­
dzonej przez kola rząd/.ące. 
Stały się one wyrazem po:ę- 
p.enia am erykańskie j p o lity k i 
w o jny, wyrazem w o li pokoju 
narodu francuskiego

Ridgway którego pow ita ją  
dem onstracje protestacyjne se_ 
tek tysięcy Francuzów, napisy 
„Ridgwa.y do dom u!" j w y n i­
k i wyborów do Rady Republi­
k i — nie będzie m ia ł powo­
dów do radości ze swego przy­
jazdu do F ranc ji

B. RAYZACH ER.
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